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Dalsze pożyczki angielskie dla Polski 


nə rozbudowę linji kolejowych i uruchomienie regularnej komunikacji 
autobusowej między miastami, nieposiadającemi połączeń kolejowych 


% najbliższym czasie nastąpi sfinalizowanie umów 


Z) 


ŻONA GANDHIEGO 
która razem z mężem Swym 
została aresztowana 


DE VALERA 
premier irlandzki, wystąpił 
ostro przeciwko faszystow= 
skim „niebieskim koszulom" 


ROK XI. RODA, 16-go SIERPNIA 1933 RO 


| Londyn, 16 sierpnia. 
Dzisiejszy „Times“, omawiając spra 
wę pożyczki elektryfikacyjnej, podkre- 
śla, że podpisany w Londynie kontrakt 
przez wiceministra Koca stanowi dla 
niego stagowczy sukces, albowiem 
głównie dzięki obecności w Londynie 
wiceministra Koca, jako szefa delegacji 
polskiej, stało się możliwem ostateczne 

zawarcie umowy z grupa angielską. 
Należy się spodziewać—pisze dzien- 
nik — że w Ślad za obecną tumową pój- 
dą dalsze, zwłaszcza, że w Polsce ist- 
nieje szerokie pole nietylko dla elektry- 
fikacji, ale również I dła budowy kolei 
oraz uruchomienia regularnej komuni- 


kacji autobusowej między miastami, nie- 


adającemi połączeń kolejowych, 
Chodzi jedynie o. wzyskanie dogod- 


Poseł japoński w Warszawie 


ROZBUDOWIE ELEKTROWNI PRU- 
SZKOWSKIEJ. 

Aczkolwiek Polska dokonała cudu 

przy odbudowie swych sieci kolejowych 


nych warunków dla finansowania. 
Koncern Metropolitan Wickers wy- 

razit już swą zgodę na zainwcstowanie 

OKOŁO MILJONA FUNTÓW PRZY 


Waka 1 niebioskiemi koszlami" w: Irlandi 


©sire zarzącdzemia de Valery 

Londyn, 16 sierpnia. ! Przywódca straży narodowej, czyli 

Z Dublina donoszą, że w irlandzkich | niebieskich koszul”, generał O'Duffy 
kołach politycznych rozwiązanie parla- oświadczył, że każdy członek organiza- 
mentu i nowe wybory uważane są za cji będzie musiał być aresztowany i sta- 
przesądzone. Poza tem wypowiadany wiony przed sąd polowy, o ile de Valery 
jest pogląd, że gabinet de Valery wyda | ogłosi organizację za nielegalną. Biura 
zakaz dalszej działalności organizacji | straży narodowej rozpoczęły dziś w ca- 
„niebieskich koszul”, ` łym kraju akcję werbunkową, zakrojoną 

na szeroką skalę. 

We wszystkich ważniejszych ośrod- 
kach powstały specjalne biura werbun- 


kowe. Generał O'Duffy piwka w 

iądzi , że M an 

przed śmiercią przeszedł na wiarę katolicka - |ków organizaci niebieskich koszul po- 

= 7 -*"Warstawa; 16 sierpnia. | korpusu dyplomatycznego J: E, ks. arcy[dwoi się w ciągu tygodnia. Obecnię or- 

Wczoraj zmarł w Otwocku minister biskupa Marmaggi, nuncjusza apostolskie | ganizacja liczy 40.000 członków, Wygląd 
Hirouki Kavai, poseł japoński w War- go, ażeby przybył do Otwocka, zewnętrzny Dublina jest zwykły. 


Czyniąc żadość życzeniu ciężko cho- 
reśo, małżonka posła uprosiła dziekana 


CIEOGEOCZBOZŻZOW 


„W siia 


NAWNONIA 


— pięknej tancerki włoskiej 
Dolores Foncetti znalazł się 
„złoty“ młodzieniec, Karol Sto- 
liński, dobrze znany na bruku 
warszawskim. Historia drama- $ 
tycznego skandalu przedsta- 
wiona iest w powieści pod po- 
wyższym tytułem, drukowanej 
w numerze iżstym tygodnika 


„CO TYDZIEŃ 
POWIESC” 


który nadtó zawiera wiele in- 
nego ciekawego materjału. 


Cena numeru 30 gr. 


llta del Gada, gdzie kolejno dało się od- 


| 


Londyn, 15 sierpnia. 
Górnicy zatrudnieni w kopalniach 
węgla antracytowego w południowej 
Walii, przystąpili dziś przed południem 
do strajku. 


B. premier albański zamordowany- 


fFpramca zbrodni w rekach władz 


i Saloniki, 16 sierpnia. Tselio został aresztowany i na za- 

„Były angielski premier Hassein |pytania policji odpowiedział, że morder- 
Prichtina został zamordowany na ulicy. |stwem tem chciał pomścić swego brata 
Morderca, niejaki Tselio, oddał do nie-|i kilku innych Albańczyków, którzy na 
go 7 strzałów, zabiłałąc go na „miejscu. | zarządzenie Prichtiny zostali straceni. 


Lotnik sowiecki pobił rekord Światowy 


kami, z których najmłodsza ujrzała świa- 
tło:dzienne przed trzema miesiącami, już 
czas ciężkiej choroby ojca. 
O godz. 8 m. 35 poseł Kavai zmarł, 


9 |knan zlocie szuyubewcovwnogm na Kraomie 


Moskwa, 16 sierpnia, |burg — Moskwa — Koktebel (3550 klm) 

(PAT) Podczas odbywającego się w|w 38 godz. 56 min. 
miejscowości Koktebel (na Krymie) zlo- Szybkość dochodziła do 112 klm. na 
tu szybowcowego, lotnik Judin, piloto- | godzinę, przy fatalnych warunkach at- 
wany przez samolot lotnika Skorodumo-| mosterycznych, zmuszających chwilami 
wa pobił rekord światowy lotu za samo- |do lotu na wysokości 150 mtr. nad zie- 


| lotem, przebywając przestrzeń Oren- | mią. 


Trzęsienie ziemi na Azorach 


Znaczna ilość ofiar w ludziach 


Madryt, 15 sierpnia. 
Według wiadomości, nadeszłych 7 
Fayalu, Azory zostały wczoraj nawie- 
dzone silnem trzęsieniem ziemi. Naibar- 
dziej zostało poszkodowane miasto Pon 


żeni mieszkańcy opuścili miasto i biwa- 
kuiją w polu. Liczby .zabitych i rannych 
narazie nie ustalono. 

Ponicważ komunikacia telefoniczna 
i telegraliczna jest zerwana, brak wiat 
czuć kilka silnych wstrząsów. domości o szczegółach katastrofy. 
Wskutek trzęsienia ziemi kilkadzie- 


| 
Strejk górników w Anglii - 


17 tysięcy robotników porzuciło pracę 


zwłaszcza, jeżeli się uwzględni. skąpe 
środki finansowe, jakiemi .rozporządza= 
ła, to jednak rozwój działalności życia 
"gospodarczego doznał znacznego OpÓŹ- 
nienia z powodu braku nowoczesnych 
środków komunikacyjnych: Prace, wy- 
pływające z kontraktu londyńskiego, są 
pierwszym tylko krokiem w programie 
prac kolejowych. rządu polskiego. 


Wielka katastrofa 
samochodowa w Niemczech 


Berlin, 16 sierpnia. 

Pod Duesseldorftem miała miejsce 
poważna katastrofa samochodowa. — 
Z niewyjaśnionej przyczyny uległ wy- 
padkowi samochód holenderski, którym 
jechali czterej pasażerowie. Samochód 
wjechał na drzewo i rozbił się doszczęt 
nie. Dwaj pasażerowie ponieśli śmierć 
na miejscu, a dwaj zostali ciężko ranni. 


Przywódca hindusów 
- skazany na śmierć - 

i Londyn, 16 sierpnia. 
Jeden ze znanych przywódców na- 

rodowego ruchu hinduskiego Surya Sen, 

organizator rewolucji, w. Bengalji, ska- 

zany został przez trybunał w Chitta- 

gong na karę śmierci. 


W ostatniej chwili odbyły się iesz- 
cze rokowania pomiędzy delegatami 
górników i pracodawców. Pracodawcy 
odrzucili kategorycznie wysunięte przez 
delegatów górniczych żądania podwyż- 
szenia płac. 

Strajk objął narażie 21 kopalń, zatru- 
dniających 17,000 górników. — Istnieje 
prawdopodobieństwo rozszerzenia się 
strajku na pobliskie kopalnie. - 

W tym wypadku przystąpiłoby iesz- 
cze do straiku 6.000 górników. 


Zarządzenie 
o handlu lodem 


Łódź, 16 sierpnia, 
(ak) Jak się dowiadujemy, niebawem 
ukaże się zarządzenie władz minister- 
jalnych w sprawie unormowania han- 
dlu lodem. 

Na mocy owego zarządzenia lód na- 
turalny ma być surowo zakazany jako 
przedmiot handlu, zwłaszcza w tych 
i miejscowościach, w których istnieją fa- 
bryki lodu sztucznego. 

Do fabrykkacjj lodu sztucznego bę- 
dzie używana woda czysta, filtrowana 


| 


Paryż, 15 sierpnia. 
Departament Herault został nawie- 
dziony klęską pożaru. Od dwucn dni 
już płoną lasy na wzgórzacii Cabancz 
i Dedoa. Obecnie płomienie ogarnęły 


siąt domów uległo zawaleniu. Przera- już wielkie przestrzenie. 


Liczne wioski i miasteczka są zagró- 
"żono, to też władze francuskie wysłały 
ioadziały saperów, celem umiejscowie= 
; nia katastrofy. Również w Cappiels 
wyhuchł pozar. Od uderzenia piorunu 
zapalit się las o przestrzeni 300 hekta- 
rów. Spiotął on całkowicie. 
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Ameryka pod grozą nowej plagi 
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Bogaci jankesi drżą bowiem przed porwąniem — 


Czy kara Śmierci odstraszy zbrodniarzy? 
(z) W ostatnich miesiącach porywa- | ofiar tych 13 zostało zamordowanych, 


nie ludzi przybrało w Stanach Zjednoczo 
nych charakter epidemiczny. „Kryzys, 
wywołany upadkiem szmuglu alkoholowe 
go, skłonił bootlegerów do szukania in- 
nych źródeł zarobku. Uprowadzanie lu- 
dzi przybrało takie rozmiary, iż przy a- 
merykańskiem ministerstwie sprawiedli+ 
wości powtsał wydział dla zwalczania 
tej epidemii, a nadto specjalna komisja 
senacką zajęła się szczegółowem bada- 
niem zbrodniczej działalności gangste- 
rów. 

Częściowe zniesienie prohibicji po- 
zbawiło za jednym zamachem pierwszo 
rzędnie zorganizowane bandy bootlege- 
rów nieprzebranego źródła docohdów. 
Prócz przywróconej legalnie produkcji 
piwa, można już obecnie otrzymać w 
Ameryce bez trudności i inne trunki wy 
skokowe, wobec czego uciekanie się do 
pośrednictwa potężnych przez szereg lat 
organizacyj gangsterów jest całkowicie 
zbędne, Ponieważ z drugiej strony sze- 
fowie band mają nadal obowiązek. pła- 
cenia „pensyj” swym członkom, przerzu 
cili się oni na nową specjalność, przyno 
szącą znaczne wpływy gotówkowe. 

W ostatnich miesiącach uprowadzono 
w Ameryce wiele setek osób, zwolnio- 
nych następnie za sowitym okupem. M. 
in. ofiarami band padają nietylko miljo- 
nerzy amerykańscy, ale również po- 
wszechnie znane osobistości, uprowadze 
nie których wywołało niesłychany efekt 
na całym świecie. Dziesięć wypadków 
porwania przyniosło przestępcom około 
miljona dolarów. Wtajemniczeni twier- 
dzą, iż właściwa liczba uprowadzeń prze 
kracza znacznie dane oficjalne, w wielu 
wypadkach bowiem w obawie przed zem 
stą przestępców, ofiary rezygnują ze 
składania meldunków. Zdarza się rów- 
nież często, iż bandy uprowadzają hersz 
tówii:członków konkurencyjnych band: 

Aleksańder Jamie, prowadzący z po 
Jęcapia komisji, senackiej energiczne. ba- 


nia, stwierdził, iż w samem Chicago 


zaś w 69 zaledwie wypadkach zdołano 
ująć i zasądzić sprawców. 


Porwanie dziecka Lindberghów przed 
tsawiło dopiero tę nową gałęź zarobko- 
wania amerykańskiego świata podziem- 
nego we właściwem świetle. I gdy z jed 
nej strony, od tej pory władze z całą 
bezwzględności prześladują tych prze- 
stępców, to z drugiej strony lićzba upro 
wadzeń i*wysokość żądanych okupów — 
wzrasta stale. 


Po wypadku  Lindbergha 6 stanów 
wprowadziło karę śmierci za parywa- 
nie ludzi. Nie wydaje się jednak, aby re 
presja ta odstraszyć miała przestępców. 
Za dziecko Lindbergha zażądano 60 tys. 
dolarów okupu, od tej pory jednák ape- 
tyty bandytów znacznie wzrosły. Za 
Charlesa Boettchera z Denver, uprowa- 


dzonego w lutym r. b. bandyci zażądali 


również 60.000 dolarów. Dwaj z nich zo 
stali ujęci i skazani na 15 wzgl. 25 lat 


więzienia, pozostali zaś zdołali zbiec— 
Za Jerom Pot ustalono 50.000 do- 
larów okupu. Sprawcy pozostali niewy- 
kryci, Stawka dla Peggy Mc Math wy- 
nosiła już 70.000 dolarów. 


Z „porywaczy” jeden zaledwie został 
ujęty i skazany na dożywotnie więzie- 
mie, Czterej sprawcy porwania Mary 
Mc Elroy, którzy zadowolnili się skrom 
nym okupem w wysokości 30.000 dola- 
rów, zostali ujęci i osadzeni w więzie: 
niu: nie zdołano natomiast ująć sparw: 


ców uprowadzenia Williama Hamma ze 


St. Paul, którzy kazali sobie zapłacić 100 
tysięcy dolarów. Za John Factora zażą 
dano 200.000 dolarów, a za John O'Con- 
nella aż 250.000 dolarów. 


Wzwiązku z tym ostatnim. - 
kiem gubernator stanu New-York Leh- 
man, złożył w Kongresie stanowym wnio 
sęk o wprowa ie kary śmierci za u- 
prowadzenie w wypadkach, gdy porwa- 
na osoba mie wraca. 


Ni 227 


Zwłoki zamurowanej 
„azarownicy“ 


wykryto w Grecji 


(sb) Wielkie poruszenie wywołało 
w Grecji odkrycie dokonane przez gru- 
pẹ wycieczkowiczów: Grupa osób ú- 
dała się w góry w Tesalji. Towarzy- 
stwo znalazło się na terenie należącym 

do pewnego arystokraty greckiego, 
igdzie rozbiło obóz. 

W czasie spożywania posiłku zo- 
stali wycieczkowicze  zaalarmowanmi 
spadającym gradem kamieni, który 
przeleciał tuż obok nich, Kilka osób zo- 
stało lekko rannych. 

Jak się okazało, lawinę tę spowodo- 
wał upadek kilku kamieni, a na miejscu, 
gdzie przedtem się znajdowały, utwo- 
rzył się dużych rozmiarów otwór. By- 
ło to wejście do jaskini. 

Gdy wycieczkówicze dostali się do 
jej wnętrza, z przerażenicin ujrzeji le- 
'żące c'ało. Wkrótce przybyła policja i 
wszczęłą dochodzenie, 

Jak ustalono, były to zwłoki nie- 
iwiasty. Ciało iej zaschło. Niewiasta ta 


została kiedyś przywiozana Sznurami 
do wbitych w grotę haków, a potem 
zamurowańną, 


, Prąwdopodobnie ciało iej spoczywa- 
ito już kilkaset lat. Należy sądzić. że 
była to kobiete. noszadzona o czary. 


Chicago przed sía 


liczyło zaledwie... 100 mieszkańców — W jaki sposób mała 
osada stała się jednem z najwiekszych miast na świecie 


(z) W związku z wystawą światową 
w Chicago jedno z pism paryskich za- 
mieszcza bardzo interesujący zarys hi- 
storyczny z przeszłości tego miasta. 

Przejeżdżając przez Vestern-Avenue 
ulicę świata i spoglądając na wznoszą- 
ce się po obu jei stronach drapacze 
chmur, trudno uwierzyć, iż miasto to, 
liczące zgórą 3 miliony ludności, przed 
100 laty było mizernem osiedlem, o stu 
bez maat mięszkańcąch. . | 

Osiedle rozrzucone było nad. brze- 
giem „małej; rzeczkj, którą. indjanie, na: 
zwali Chikagna. Rzeczka wpadała do 


naprz. dokonano w 1931 roku około 1000 |jeziora Michigan. Miejsce to stanowiło 
uprowadzeń, w tem zgórą 400 z pośród | dogodny punkt dla handlu z czerwono- 


członków rodzin band przestępczych. Z 


skórymi i okoliczność tę wyzyskał pe- 


Z pamiętników b. kronprinza 


Niemcy chciały wraz z Angiją panować nad całą Europą 
(sb) W prasie angielskiej ukończony [przyjażni Anglji nie dla celów  pokojo- 
został druk pamiętników byłego następ- |wych, a dla -celów zaborczych. Kron- 


cy tronu niemieckiego. W ostatnim ustę 
pie tych pamiętników, 
opowiada o stosunkach, jakie panowały 
między nim a królem angielskim Edwar- 
dem. — Ciekawe są również wynurze- 
nia kronprinza na temat stosunków an- 
gielsko-niemieckich przed wojną. Niem- 
cy za wszelką cenę dążyły do zjednania 
sobie sympatji Anglii, jednak nie udawa 
ło im się to. 

Nawet kanclerz Bismarck powie- 
dział raz: 


były kronprinz | z Sir 


prinz przyznaje się sam, że w rozmowie 
Edwardem Greyem oświadczył mu: 

— Anglja i Niemcy mogłyby objąć 
niepodzielnie panowanie nad całą Euro- 
pa, gdyby doszło do wspólnego porozu- 
mienia, Anglja panowałaby na morzu, a 
Niemcy na lądzie, 

Na to przedstawiciel rządu angiel- 
skiego odpowiedział zaborczemu kron- 
prinzowi: 

— Anglja nie ma bynajmniej zamiaru 
dzielić się z nikim ze swą władzą w Eu- 


— Jestem gotów pokochać anglików, | ropie, nawet z Niemcami. 


ale oni nie chcą, bym ich pokochał, 
Również kronprinz starał się zacieś- 

nić przyjacielskie stosunki z Niemcami, 

jednak bezskutecznie. Niemcy chciały 


Gruczol samobójców 
Senscacyjne odkrycie lekarzy 


(sb) Wielkie poruszenie w lekarskim 
świecie wywołało odkrycie pewnego 
gruczołu, na którego dotychczas nie 
zwracano większej uwagi. Gruczoł ten 
znajduje się w klatce piersiowej i jest 
atrybutem dzieciństwa: Gdy człowiek 
wychodzi z okresu dzieciństwa, gru- 
czoł ów prawie zawsze zanika. 

Ostatnio jednak, w czasie dokony- 


Tak więc do porozumienia angielsko- 

niemieckiego nie doszło, 
dalszym ciągu kronprinz 

da o stosunkach między królem Edwar- 
dem a Wilhelmem II. Okazuje się, że 
Edward nie mógł patrzeć wprost na Wil 
helma, Nazywał go swym siostrzeńcem, 
podszytym „znakomitym tchórzem”. 

Również Wilhelm nie lubiał Edwar- 
da VI. Opowiadają, że pewnego razu 
dostał silnego krwotoku z nosa, Gdy mu 
go zatamowano, rzekł: 
Nareszcie, pozbyłem się ostatniej 
kropli krwi angielskiej, Obecnie nic 
mnie z Anglją nie łączy. 

Gdy powiedziano o tem Edwardowi, 
ten rzekł: 

— Anglji wreszcie można czegoś po- 


owia* 


wania sekeii zwłok samobójców, stwier ļ Witszować, 


dzono u nich wszystkich nadzwyczaj: 
ny rozrost tego gruczołu. 
Bliższe badania skłoniły lekarzy do 


Innym znów razem dociął Edward 
Wilhelmowi ņa polowaniu.. Cesarz zja- 
wił się w myśliwskim stroju, ubrany w 


rostawienia hipotezy, że gruczoł teñ, 0 grube buty, sięgające poza kolana, sza- 


jio mo zznika w dzieciństwie, 
pieltzym wieka powoduie samobólstwo 
choreeo. Prawdopodobnie wydziela on 
jakieś szkodliwe dia organizmu 
storjicjie. które tak nastawiaja diego u- 
auvet, że człowiek odbiera sobie życie, 


3) 54, 


wien handlarz francuski, który wybu- 
dował tu pierwszy dom. 

Niesprzyjające warunki atmosfery- 
czne — upały w lecie i wielkie mrozy 
z zawierucami śnieżźnemi w zimie — 
nie stwarzały: zbyt obiecującej perspek- 
tywy dła nowopowstałego miasteczka, 
które znalazło się nadto w czasie woj- 
ny z Anglją w samym ośrodku działań 
wojennych, jako położonew pobliżu por 
tu Dearborn. 

Mimo, iż miasteczko tô padło pastwą 
płomieni, odbnudowało: się wkrótce i już 
w 1833 roku liczyło przeszło 150 mie- 
szkańców. W roku tym miasteczko o- 
trzymało nazwę Chicago. Po trzech la- 
tach rozpoczęto budowę kanału, który 
|połączył rzeki Chikagua i Illinois oraz 
jezioro Michigan z Missisipi. 

Podczas uroczystości z okazji roz- 
poczęcia robót, szeryf miastecka Teo- 
fil Smith, wygłosił przemówienie, w 
którem oświadczył, iż nie minie sfo lat, 
a na miejscu tem powstanie miasto, li- 
czące 100,000 mieszkańców. 

Przepowiednia ta wydała siz obec- 
nym tak nieprawdopodobna, iż tłum 
podbiegł do szeryfa, ściągnął go z try- 
| buny i wykąpał w rzece, aby ochłodzić 
i jego wybujałą wyobraźnię, 
|  — Gdybyśmy nie zatrzymali się w 
porę — oznajmili „boy'e”*, za chwilę do- 
szedłbyś do miljona. 

Okazało się jednak, iż szeryf Smith 
był złym prorokiem, albowiem już po 
trzydziestu latach ludność Chicago wy- 


'nohiła przeszło 100,000 osób, zaś w 
chwili gdy rmasto obeliod"iło stulecie 
swego istnienia, liczbą mieszkańców 
| przewyższyła 3 miliony. 

| Chicago przeżyło liczne klęski. Tak 
naprzykład w 1871 roku w mieście sza- 
lał prze z24 godziny olbrzymi pożar, 
który ugasiła dopiero rzęsista ulewa. — 
Pastwą płomieni padły wszystkie dre- 
wniane zabudowania tak że 100,000 mie 
szkańców pozostało bez dachu nad gło- 
wą, zaś. 300 osób zginęło w ogniw. Chi- 
cago odbudowało się jednak niebawem 


tli tym razem wszystkie budowle były 


murowane. W 1556 roku w mieście po- 
jawiła się grupa anarchistów. których 
działalność miała prawdziwie amery- 
kański rozmach. Wreszcie uwagę świa- 
ta zwrócił na siebie w 1894 roku strajk, 
powstały w zakładach pullmanowskich, 
który przybrał rozmiary prawdziwej 
rewolucji. Dalej nastąpiła walka z mu- 
rzynami, najście gangsterów i pod ko- 
niec działalność Al Capone'go. 

Obok ciemnych stron rozmachu ame- 
|rykańskiego, dla którego Chicago jest 
typowym przykładem. miasto to nie 
bez słuszności dumne jest ze swego umi 
wersytetu im. Rockefellera. wzniesio- 
nego i urządzonego kosztem 50 miljo- 
nów dolarów. 

Wszechświatową sławą cieszą się 
również zakłady maszyn rolniczych 
Mc Cormicka oraz zakłady Swifta Ar- 
moore, 


Aparat rejestrujący milość 


Zamiast „kocham Ciel — wystarczy . miszsier 


(x) Gazety londyńskie, a między nie 
mi również i popularny „Times' dono- 
szą o niezwykle ciekawym u, 
którego dokonał pewien anglik, nazwis- 
kiem Connot. Dr. Connot wynałazł mia- 
nowicie aparat, który z niezbitą dokład- 
nością je natychmiast, czy osoba 
poddana obserwacji jest zakochana i do 
jakiego stopnia, 

Miłość została przez dr. Connota pod 
dana dokładnym obserwacjom i obdarta 
z wszelkiego uroku. Zakochany nie bę- 
dzie już przeżywał tremy przed oświad- 
czynami swej ukochanej i nie trzeba bę 

ięcej mówić „kocham cię do sza 
leństwa",.„, gdyż wystarczy powiedze- 
nie „Nr. taki a taki”. 

Aparat ten może być przyczyną wie 


w póź-|re spodnie, węgierską kurtke, wielki nóż jlu tragedyj, gdyż nietylko rejestruje on nić sumchójstwo, 


kle czułych stełoskopów, które poruszą 
ne bywają oddechem osoby poddanej ba 
daniu. Jeżeli dana osoba jest tylko tro- 
lehe zakochana, oddech jej staje się nie- 
(regularny, a odchylenia od normalnego 
‘oddechu rejestruje skrzętnie psychograł. 
Wystarczy tylko osobie, którą się 
podejrzewa o to, że jest zakochana wy: 
mienić imię jej ideału i nastawić aparat, 
a natychmiast otrzyma się jasny obraz 
jej uczuć. Niezwykle ciekawe jest to, że 
oddech człowieka zmienia się również 
w czasie audycji muzycznych, a szczegól 
nie podczas słuchania melodii walca. 
Wynalazca twierdzi, że jest na drodze 
do oska swego psychograft w ten 
sposób, że aparat bedzie rejestrował do 
kładnie Indzi, którzy zamierzają rSreł» 
Zdaniem wynalazcy, 


i mały kapelusik myśliwski z piórkiem (miłość świadomą, ale nawet wykazuje aparat odda wówczas wielkie usługi, af 


Na widok Wilkejma 


sub. | najbliżej stojącyci przy nim osób: 


— Nie wiedziałem, że Wilhelm jest 
również pogromcą cyrkowym. 


wają tego, że są zakochane. 
Psychograł, tak się bowiem nazywa 
ten aparat, składa się z szeregu niezwy- 


Edward rzekł do. miłość u osób, które wcale nie podejrze bowiem, człowieka opętanego manją sa 


mobójczą będzie można wcześniej od- 
dać pod opiekę rodzinie i w ten sposób 
iudaremnić jego zamiary. 


N 227 


mm |933 


ERSNRZYY M 


Tajemnice oszustów karcianych 


Lotne domy gry na ulicach Łodzi — Gdzie jest 
laleczka? — Dlaczego wszyscy przegrywają 


Łódź, 16 sierpnia. 


Oho — to wcalę nie tak trudno... Oka- 


Otwarcie portmonetki i szukanie w 


r o m 


Pod kołami dorożki 

Łódź, 16 sierpnia 
(eg) Wczoraj w godzinach popolud- 
niowych na ulicy Drewnowskiej około 
domu, oznaczonego numerem 22, bawił 
się na jezdni B-letni chłopczyk, Zalman 
Szlamowicz, syn szewca, zamieszkałego 
przy Drewnowskiej 22. W pewnej chwili 
ina bawiącego się malca najechała doroż 


Gra w trzy karty.. Wiemy.., Kawał zuje się, że „przedsiębiorca jest... więk=| niej, względnie: szukanie monety w kie- | ka, przyczem nogi chlopca dostały się 
szy „frajer“, niż jego klijent. Żeby aż|szeni — powtarza się wielokrotnie — i pod koła. 


stary jak świat... 
Przecież niemal codziennie znajduje- 


tak nie uważać... | 


gość przegrywa, lak długo gra. Gdyby 


my notatki o naiwnych ofiarach tej — No „frajerów biją”, więc też grajsię spostrzegł i nie odwracał ani na 
„gentlemeńskiej* gry karcianej, aranżo-' idzie dalej. I — o dziwo — teraz gracz|chwilę oczu od skrzyneczki iB wów- 
wanej przez podrzędnych „rycerzy wygrywa coraz częściej, bo — dziw-|czas „pan ktupier“ potrafi szybciej i 


przemysłu“ na wszelkich targowiskach, nym zbiegiem okoliczności=pan przed-| zręczniej mieszać karty, aby znów nie- 


we wnękach bram etc... 

Tak, niewątpliwie większość czytel- 
ników zna tę „imprezę. Któż nie wi- 
dział już nieraz takiego „kasyn“ publicz 
nego pod gołem niebiem, składającego 
się ze skrzyneczki, pełniącej rolę stoli- 
ka (bez zielonego sukna...) oraz trzech; 
kart, z których dwie są czyste, jedna 
zaś — asem lub firurą? 

(Figura nosi tu fachowe miano „lale- 
czki'). A 

Do tych nieskomplikowanych rek- 
wizytów potrzebny jest jeszcze tylko 
„gentlemen* — należycie „wyszczeka- 
ny“, potrafiący wartkim prądem wy- 
mowy swej należycie zachęcać naiw- 
nych bliźnich do „zarezykowania”. No 
i — jeszcze coś winien umieć ten gen- 
tlemen: sprytnie acz niezbyt... uczci- 
wie spekulować na psychologii klijente- 
li swej... 

To wszystko. Reszta — t. į. naiwna 
klijentela- „rezykująca* i naturalnie, 
przegrywająca złotówki swe — zawsze 
się znajdzie. Naiwnych—jak wiadomo— 
siać nie potrzeba — wyrastają sami... 

O tem wszystkiem wie niejeden, ale 
— istoty gry w trzy karty, t. j}. owego 
tricku, dzięki któremu naiwniak zawsze 
przegrać musi do kieszeni „„przedsię- 
biorcy“, niewątpliwie nie zna każdy. — 
„Publiczka* nie orientuje się w tem zu- 
pełnie. Dowód: liczne, bardzo liczne o- 
fiary. Ofiar tych jest bez porównania 
więcej, niż się. z gazet dowiadujemy, 
boè nie każdy przecież „leci“ zaraz „na 
policję..." i E ETITA 

„Sptukani“ na dwa — cztery — pięć 
złotych nie liczą się przecież wcale, a 
takich jest przecież większość... 

Przyjrzyjmy się więc w pierwszej 

lepszej wnęce bramy tej szlachetnej 
grze w trzy karty i zbadajmy jej istotę. 
Wymownie pytlujący językiem drapi- 
chrust — pardon: przedsiębiorca domu 
gry pod gołem niebem — manipuluje na 
początku bardzo powolnie swemi kar- 
tami: przekłada je z miejsca na miejsce 
w ten sposób, że każdy z przyglądają- 
cych się może dokładnie spostrzec, 
gdzie znajduje się „laleczka“. 
Proszę państwa — kto stawia? 
Kto ryzykuje? Ten, kto postawi na la- 
leczkę — wygrywa! Płacę gotówką! — 
Bez wielkiej rezyki! Kto zauważy i po- 
stawi — wygrywa! Każdy może zau- 
ważyć!... 

p przypatruje się i przy- 
słuchuje z nabożeństwem.. Nareszcie 
znajduje się amator łatwej wygranej. — 
Drapie się w głowę, namyśla przez 
chwilę, wreszcie wyjmuje z kieszeni zło 
tówkę i stawia. 

— Niech pan podniesie, poucza gen- 
tlemen, zobaczymy, czy pan wygrał... 

Gość podnosi — karta jest czysta. 
Macha ręką zirytowany. Ano — trud- 
no... Trzeba zaryzykować jeszcez Taz... 

Przedsiębiorca przemieszał karty— 
gość postawił jeszcze jedną złotówkę— 
znów przegrał. 

Po trzeciej przegranej publiczka za- 
czyna już śmiać się z „frajera', on sam 
zaś jest zdenerwowany. Zapalił się... 

— Choroba, — daj pan jeszcze raz!.. 

Gentlemen znów rozłożył karty, 
„frajer“ zaś wyjął tym razem już dwu- 
złotówkę z kieszeni. — Ale — nim jesz- 
cze położył monetę na jedną z kart — 
„przedsiębiorca* przypadkowo odwró- 
cit się od „stolika“, aby daimy na to — 
wsunąć do bucika wystający koniec 
sznurowadła. Z tej krótkiej chwili gra- 
jacy — orientując się w sytuacji — sko” 
rzystał, aby podnieść szybko kartę i 


— 
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przekonać sie gdzie leży „laleczka”. — 
Teraz już napewno nie przegra. 
Postawił dwa złote i — naturalnie— 
wygrał. Za jednym zamachem odbił so- 
bie już znaczną 


część przegranej. — 


siębiorca coraz częściej nie uważa, a; 
gość nauczył się już teraz korzystać z 
tej nieuwagi. Wciąż zagląda do kart od 
Spodu. Już po kilku minutach energicz= 
nej gry — częściej wygrywając, niż 
przegrywając — wygrał około dziesię- 
ciu złotych. Ale teraz już „przedsiębior- 
ca“ zaczyna się denerwować i podej- 
rzewać coś. Oświadcza swojemu kli- 
jentowi, że dłużej z nim nie będzie grać. 

— Dlaczego nie? Przecież grami za 
gotówkę? — perzy Się gracz, 

— A ja nie chcę i już. Przecież pan 
mnie nie może zmusić. Mogę grać z kim 
chcę... No nie? 

Publiczka śmieje się i przytakuje— 
Racja. Ale — swoją drogą — teraz każ- 
dy widział przecież, jaki to jest frajer— 
ten gentlemen... Jak łatwo u niego wy- 
grać... Gra więc teraz w dalszym ciągu, 
tasuje swoje trzy karty i tym samym 
co uprzednio tonem zachęca do „zare- 
zykowania* — wnet znajduje się inny 
amator. Lekcja poskutkowała... 

Nowy gracz stawia. Teraz już jed- 
nak przedsiębiorca miesza karty tak 
szybko i zręcznie, że niełatwo Sspo-| 
strzec, gdzie gdzie znajduje się „lalecz- 
ka*. Przegrał raz i drugi po złotówce. 
Ale — to nic. Tamten gracz przecież 
też kilka razy przegrywał, a w rezulta- 
cie odszedł z wygraną. Trzeba tylko 
czekać na moment, aż przedsiębiorca 
odwróci się i wtedy. „nabić go w ka- 
rafkę*. Agn 

Niestety, gentlemen + przedsiębior- | 
ca niesodwraca się jakoś sani razu, uwa- 
ża należycie przez cały Czas, a amator 
łatwej wygranej — przegrywa złotów-, 
kę po złotówce... Po kilku minutach 
„zabrnąt'* już na pięć — sześć złotych... 

Biedaczysko — nie wie, że poprzed- 
ni „szczęśliwy”* gracz jest.. cichym 
wspólnikiem do interesu, t: zw. „poma= 
gajem"... Że zarówno nieuwaga „kru- 
piera“ jak też „sprytne“ podnoszenie 
kart przez „Szczęśliwego* gracza — 
były jedynie wyrafinowaną przynętą, 
obliczoną sprytnie na psychologię na- 
iwnej publiczki... 

sa 

Trick z przynętą powtarzany jest 
regularnie w odstępach mniej — wię- 
cej półgodzinnych, bowiem mniej—wię- 
cej co pół godziny zmienia się przecież 
przygodna publiczka całkowicie. Ale— 
oczywiście — nie jest to jedyny trick. 
Zależnie od sytuacji stosuje się różne 
sposobiki. Naprz. „pan krupier* — wi- 
dząc przed sobą gościa, który wyrazem 
twarzy zdradza chęć zaryzykowania— 
miesza karty tak powoli i niezgrabnie, 
że gość musi niezbicie dostrzec, gdzie 
jest „laleczka“. Karty leżą już ostatecz- 
nie przetasowane — gość wie napewno, 
na którą postawić, aby niechybnie wy- 
grać... Pokusa jest duża: tylko wyjąć z 
kieszeni złotówkę, postawić i — w na- 
stępnej chwili zagarnąć dwa złote... — 
Gość sięga do kieszeni, aby wyjąć porte| 
monetkę i z niej złotówkę. Przy takiej 
czynności człowiek musi chociaż na 
chwilkę, zajrzeć do tej portmonetki, aby 
widzieć, jaką monetę wyjmuje. Ta chwi 
la odwrócenia oczu od leżących na 
skrzyneczce kart wystarcza, aby „pan 
krupier*, nachylony nad skrzyneczką, 
jednem łagodnem przesunięciem wpra- 
wnej a delikatnej i nawykłej do tych 
manipulacyj rączki — zmienił „lalecz- 
kẹ“ na czystą kartę... 

Gość podniósł kartę i — jest zdu- 
miony. Przecież widział na własne o- 
czy, gdzie „laleczka“ leżała... Ano — 
widocznie omylił się jednak.. Trzeba 
przegraną złotówkę odbić sobie, tem- 
bardziej. że „pan krupier' znowu tak 
wolno i niezgrabnie miesza karty... Tak; 
dobrze widać, gdzie jest „laleczka“ — 
trudno oprzeć się pokusic.. 


łatwo było spostrzec, gdzie jest „lale- 
CZKkA” .». 
Remus. 
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4 Józefa. 


alastroia autobusowa pod k 


| Pokrwawionego i mocno połurbowa* 
nego malca przeniesiono do domu i za- 
lekarza pogotowia, który 
stwierdził rany na głowie i na nogach. 
Nieszczęśliwego chłopca przewiezio- 
ino karetką pogotowia do szpitala Św. 


Ama» - 


DET 


TOREMIA ANACIATE-PLUTOS TYLEO 10 6e 


SA 


dzą 


ma'e osoby ranne 


Łódź, 16 sierpnia. 

(eg) Z Poddębic, znanej miejscowości 
letniskowej pod Łodzią, zdążał w kierun 
ku Łodzi autobus osobowy, zapełniony 
wracającymi z letniska pasażerami. Po- 
nieważ na drodze tej panuie zazwyczaj 
ożywiony ruch kołowy, szofer nie zaw 
ważył wymijającego autobus 
całym 
konia. 

Rozlesł się krzyk przerażonych pasa 
żerów i brzęk tłuczonych szyb. 


wozu i z 


impetem wpadł na spłoszonego 


| Na szczęście szofer był jeszcze o tyle 
przytomny, że momentalnie zahamował, 
unikając katastrofy większych  rozmia- 
rów. 
| © Wskutek stłuczonych w autobusie 
szyb zranili się dwaj pasażerowie: Jan 
(Wróblewski ze wsi Złotno oraz Stani. 
dż Pajszczyk z Łyszkowic (pow. turec 
). 
Zawezwano lekarza pogotowia, któ- 
ry po opatrzeniu rannych pozostawił ich 
|pod opieką pozostałych pasażerów, 


uon ofiary dramafu mił9Sneg0 


Ponure przejście młodej urzędniczki łódzkiej 


Łódź, 16 sierpnia. 

(eg) Jak donosił wczorajszy „Ex- 
press“, w biurze technicznem urządzeń 
sanitarnych  Gabryjela, Kowalskiego 
przy ul. Sienkiewicza 91, tarznęła się 
na swe życie w czasie pracy biurowej 
35-letnia pracownica tego biura, Jadwi- 
ga Bańczykówna, zamieszkała przy 
Wodnym Rynku 8. 

W stanie nieprzytomnym odwiezio- 
no ią do szpitala im. Prezydenta Mości- 
ckiego. Wczoraj zrana Bańczykówna 
odzyskała na krótki czas przytomność, 
lecz odmówiła wszelkich wyjaśnień 
przedstawicielowi władzy- Ustalono jed- 
nak, że targnęła się na swe życie wsku- 


tek zawodu miłosnego. Ponadto stwier- 
CATER AA NEES TETEE ARSIS ERA 


Przywracanie koncesyj 
alkoholowych 


Łódź, 16 sierpnia. 
(ak) Przewidziana w ustawie antya!- 
koholowej minimalna 
sprzedaży alkoholu (20.000) nie została 


|przy podziale koncesyj dotychczas wy- 
czerpana. Dlatego też — jak się dowia-. 


dujemy — izby skarbowe przystąpiły 
już do rewizji liczby przedsiębiorstw, 
sprzedających wyroby alkoholowe, 

Jednocześnie, ma podstawie nowego 
rozporządzenia min. skarbu złagodzone 
będą sankcje karne, stosowane wobec 
właścicieli szynków, barów i t P. przed 
siębiorstw handluiących wyrobami mo= 
nopolu spirytusowego. 

Tak więc, wobec cofnięcia przepisu, 
przewidującego pozbawienie koncesji 
za dwukrotne naruszenie ustawy anty- 
alkoholowej — wiele spraw wytoczo- 
nych na tem tle nie pociągnie Za sobą 
odebratia koncesji, 


liczba punktów” 


dzono. że Bańczykówna miała w biu- 
rze wymówienie i byłaby wkrótce zre- 
dukowana. 

W pozostawionym liście denatka 
prosiła, aby nie czyniono sekcji zwłok. 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych po ciężkiej walce ze Śmiercią 
Bańczykówna ponownie straciła przy= 
tomność i w kilka rodzin potem 7marta, 
ROZZWOZNZZZKE"ZORDES TRE RODZA. ZORZAW 


Strzał z okna 


Właściciel domu pociągnięty 
do odpowiedziałności 


Łódź, 15 sierpnia. 

Charakterystyczny wypadek zda- 
rzył się w tych dniach na posesji przy 
ul. Kilińskiego Nr. 138. W sąsiednim do- 
mu, pod Nr. 136, mieszka p. W.. właści- 
ciel małego foxterierka. Piesek latał 
sobie po podwórku, nie atakując ani nie 
gryząc nikogo. 

W pewnej chwili przedostał się przez 
otwór w parkanie na posesję Nr. 138. 
Tu dostrzegł go przez okno p. K., właś- 
ciciel tei posesji. Dostrzegł i — zagra- 
ła w nim, snać po przodkach odz'edzi- 
czona, szlachetna krew myśliwska... 

Na ścianie wisiał flower nabity — 
jakżeż tu więc powstrzymać się od szla 
chetnego czynu? Pif - paf — padł strzał 
z okna — foksik zaskowyczał boleśnie. 

Pan W. właściciei pieska, znalazł 
go dopiero wieczorem — dogorywają- 
cego już pomiędzy nagromadzenemi na 
dziedzińcu. deskami. — Szlachetnemu 
strzelcowi spisano na skutek energicz- 
nej interwencji inspektora Tow. Opieki 
nad zwierzętami p. Cymera, protokuł 
za zastrzelenie psa i sprawa skierowa- 
na została do sądu. 
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W restauracjach musi hyć czysto! 


Walka ztyfusem winna rozpocząć się od inspekcji sanitarnej 
W całej niemal Polsce sygnalizują | łuje się w porze letniej na mieście, 


Jedziemy wąskotorową kolejką, —|0 wzrastającej ilości zachorowań na 


fłoczno, śwarno, niema miejsca. Na do- 
datek kolejka co chwilę podskakuje, jak 


gdyby ją ktoś dynamitem w powietrze ka 


wysadzął, 

Zdenerwowany do najwyższego stop- 
nia, zwracam się wreszcie do kondukto- 
ra; — Panie, dlaczego ta kolejka tak 
podskakuje?.. Czy coś się zepsuło?,.. 
E, nie, proszę pana.. — tłumacz 


tyfus brzuszny. 


Nasilenie tej choroby jest w tym ro- 
wyjątkowo wielkie. d 
Oczywiścię, że w zwalczaniu tej: e- 
pidemii wielką pomoc władzom sanitar- 
nym przynieść może całe społeczeń- 
stwo, w którego interesie leżeć po- 
winno 


mi konduktor, — Popsuć się nie popsuło | jaknajszybsze zażegnanie tej epidemii, 


tylko 
czkawkę., 
se 


W szkole 


maszynista, uważa pam, ma|lecz nie wszystko zależy tylko od spo- 


leczeństwa. 
Wiadomą jest rzeczą, że pierwszym 


niemieckiej nauczyciel | warunkiem uniknięcia tyfusu jest higie-  gienicznych — tego nikt nie. wie... 
sprawdza, czy młodzież dostatecznie już|na spożycia. Przedewszystkiem pokar- przecie setki osób spożywają te zimne. bierze udział Žula Pogorzelska. 


CE; = 
(L viele: | 


Adolf Dymsza 


| i czai” 

Tam już ingerować ' muszą władze! wyjeżdża do Pragi czesk el . 
sanitarne. | (lu) — Adolf Dymsza, jeden z naj- 
Nie szkodziłoby również zaintere- |epszych polskiui komików filmowych, 
sować się ukończył medawno wraz z Burianem, 
fabrykacją lodów | znakomitym komikiem czeskim, bohate- 

w cukierenkach mniejszego kalibru i rem „C. K. Feldmarszałka”, film polsko- 
rozwożonych po ulicach miasta w spe- czeski p. t. „Dwanaście krzeseł”, Sce- 
cjaliych wózkach. Jak te lody są wyra- narjusz tego filmu oparty został na po- 
biane i gdzie, w jakich warunkach hi-; wieści rosyjskiej o tym samym tytule — 


w barach i restauracjach. i 
' Należy więc w pierwszym rzędzie | 
zwrócić baczną uwagę na warunki sa-! 
nitarne w lokalach restauracyjnych, cu- | 
kierniach, kawiarniach i t. p. 


m |. 


przejęła się hasłami hitlerowskiemi, — |my muszą być czyste i świeże. A prze-= | smakołyki w palne dni sierpniowe... 
Zwraca się więc do jednego z uczniów: |cie większość mieszkańców miast sto- sią) 


— Powiedz mi, mój drogi chłopcze, 
kim właściwie jesteś?... 

— Młod hitlerowcem, ku chwale 
mej wielkiej ojczyzny! — brzmi donosna 
odpowiedź młokosa. i 

— Wspaniale! — zachwyca się nau- 


— Ja — 
stem antyhitlerowcem,,.. 

=> I Co0-0-0-07|,,, Coś ty powiedział ?!.. 
Ja cię nauczę, smarkaczu! — oburza się 
nauczyciel, — Dlaczego jesteś antyhitle- 
rowcem?.» 

— Bo... mój tata też jest antyhitle- 
rowcem..., 

— Ach, tak... Więc ty we wszystkiem 
naśladujesz swego głupiego tatę?!,... A 
kim był byś, gdyby twój ojciec był zło- 

py , bandytą, grabieżcą i mordercą, 
COF onr 
-7 O, wtedy byłbym hitlerowcem, 
próśżę palnik <rodpowiada' malec, . 

**k 
>eKoksa dostali girzedstawicielstwo iran- 
oaae łabryki m kar więc wielki 
sklep na pryncyp icy, wystawił w 
wielkiem oknie najnowszy model maszy- 
az i czeka,, Centrala również czeka, — 
iesiąc, dwa miesiące, pół roku, rok, 

A> roku przychodzi telegram z cen- 
— Depeszować natychmiast, ile pan 
utargował w ciągu tego roku. 

Koks depeszuje: 


uczeń — Je- | 14,55 15,45: 


Helo! Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


ŚRODA, 16 sierpnia 1933 r. 


rakowa, 


z 
Boa =i 2 Koncert popularny z cukierni — |21,.10—22.00: 


ogrodu „Bagatela*', orkiestra Br, Szulca, 


aam RA Codzienny Przegiąd Prasy Pot- 
skiej, 
12.33—12.35 Komunikat meteorologiczny. 


Dalszy c. muzyki z „Bagateli". 
Dziennik Południowy, 
3.00—13,05: Odczytanie programu na dzień bie* 


żący. 
13.05—14,55: 


Przerwa. 

Muzyka z płyt gramofonowych. 
w przerwie komunikaty łódzkie. 

15.45—16.00: Skrzynka P: K, O. z Warszawy. 


16.00—1700: Transmisja z Ciechocinka koncer- | 


tu popularnego. 

17.00—17.15: Odczyt aktualny. 

1715—18.15: Koncert kameralny w wyk. Kwar- 
tetu Lewingera (1 skrz, Władysław Lewiń- 
ger, II skrz. Kazimierz Kamiński, altówka— 

toni Kmieć, wiolonczela — Lucjan Bud- 
kiewicz), 

18.15—18.35: Odczyt p. t. „Doliną Dunajca w 
Tatry“ — wygł dr. Mieczysław Klimaszew- 
ski, 

18.35—19.20: Koncert mużyki lekkiej Wyko- 
nawcy: Ksenia Grey (wr. Marjan Demar- 

rsteim 


Mikuszewski (tenor). i L. n (akomp.). 
19,20—19.35: Rozłkajłóśch, * > ane p: € 
19,35—19.40: Roihi p toe Popo dzień na. 

stępny. 
19-405—19:5% Kwadrans -literacki:- Temasz Mann 


„Przewrotność uczniaków”* — fragment z 
powieści „Buddenbrockowie*. 


— 20 groszy, ae 
W centrali zdumienie, Wysyłają zno- 
wu depeszę; 


DE Jakie 20 groszy ?,,. Za COP. 
I Koks odpowiada depeszą: 


— Za jednorazowe użycie telefonu. 


20,00—20.50: Koncert wokalny. Wykonawcy: 
; Zołja BAZ (sopr.), Wiktor Bregy (tenor) 
i Ludwik Urstein (akomp.), 


21.00: Dziennik Wieczorny. 


22 _ .|20.50— 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał |21.00—21.10; Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 


dlowej w È 


22,00—22.25: Muzyka taneczna z kaw. „Europa“ 
w Ciechocinku, 


22,25—22.35: Wiadomości sportowe. | 


A| 


A 
Muzyka lekka ze Lwowa, | 
| 


Oprócz Dymtży i Buriana, w obrazie tym 


Dymsza wraz z Symem kóz a je- 
szcze w obrazie p. t: „On i jego brat, 


.poczem wyjedzie 


do Pragi czeskiej, s 
gdzie wystąpi prawdopodobnie gościn- 
nie w teatrze Buriana. 


Nowiny filmowe. 


(lu) — John Barrymore, występuje w 
filmie „Kongres w Wiedniu“ w roli a 

jackiego oficera. Akcja teog obrazu roz- 
grywa się w stolicy walca ł urozmaico- 
na jest lekką muzyką wiedeńską oraz 


22.35—22.40: Komunikaty meteorologiczny JEF romansami. 


lotnictwa i policyjny. 


Gy > Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
j 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


| 15:15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- 


| Brat djabła"“. Partnerem ich jest =- 


|  śŚwietni komicy filmowi Flip i Flap, 


znowu występują razem w filmie p. t. 


nis King, niezapomniany „Król żebra- 


ny. Tr. z Bournemouth. LO słynny śpiewak operowy. 


20.00. DAVENTRY. Wieczór Bacha, Tr. 
z Queen's Hallu. 

Festival muzyki 

z Teatru Miej- 


20.30. STRASBURG. 
współczesnej. 
skiego. 

20.30. RZYM. „Nozze Istriane'* — opera 
Antoniego Smareglia. 

20.85. MEDJOLAN. „Wesoły wieśniak“ 
— operetka Leo Falla. 


Tr. 


GOŚCINNE WYSTĘPY MICHAŁA MICHALE- 
SKO i BETTY SIEMIONOW W TEATRZE „FIL- 
HARMONIA”. 


Rekordowem powodzeniem cieszą się wystę- 
py Michała Michalesko i Betty Siemionow w cu- 
downej komedii muzycznej „Ostatni A 


Taniec“. 
która graną jest codziennie. wieczorem przy 
kompletach. 


| talent w osobie 


Wytwórnia „Uniwersal“ wykryła no- 
Claude Rainsa. — 
Pierwszym jego filmem będzie „Niewi- 
dzialny człowiek” wg. powieści Wellsa. 
RENTEN E E 


2 lata więzienia 
za krzywoprzysięstwo 


Poznań, 16 sierpnia. 
Pochodzący z Krzyszkowa pow. Pe 


|| znań rolnik Andrzej Kozierski, odpowia- 


dał przed Sądem Okręgowy w- Pozna 
nin:za zbrodnię krzywoprzysięstwa 

Podczas procesu eksmisyjnego Ko- 
zierski zeznał mianowicie pod przysię- 
gą, że gospodarz domu -Olszewski nie 
monitował go o zapłatę. 

Po przeprowadzone rozprawie, na 
której przesłuchano licznych Świadków. 
sąd skazał Kozierskiego za krzywoprzy 
sięstwo na 2 lata więzienia. Oskarżone- 
go aresztowano na sali rozpraw i od- 
stawiono do więzienia. 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

, ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w. tem szofer Pawel 
> u'którego znalazła chwilowy przy- 
utek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechetnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarłą na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hirabianki 
Izabelli X 

Fawet Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
„dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnei intrygi Izabelli traci 
Halina posądę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 

proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 
„W międzyczasie hr, Zbigniew żeni się z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż. spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ią swoją 
miłością, 


Kres tei rozterce położyła depesza, 
przysiana + P'embianek. 


3 146) dziej chłodno, aniżeli przypuszczał. 


Jadąc zalaną księżycowem srebrem 
nocy wrześniowej szosą, myślał o niej 
ustawicznie — lecz w medytacjach je- 


Napisał Andrzej Zański | zo było wiele goryczy i rozdrażnienia. 


|kojne oczy ojca... Był może — jako peł- 


noletni — lekko dotknięty tonem depe- 


| niona. 


Jego duma męska była głęboko zra- 
Ostatecznie nie był pierwszym 


lepszym sztubakiem, ażeby pozwolić 


szy, niemniej poddał się prawie bez bun uvgdzić się za nos jakiejś tam  dzier- 


tu rozkazowi drogiego despoty. 

— Widocznie zajść musiało rzeczy- 
wiście coś ważnego... 
pojechać, 

Tłok w jego samochodzie został już 
zamieniony — tak, że Zbigniew mógł 
jechać nie koleją, lecz swoją własną 
maszyną. 

Zresztą kombinacja ta dogadzała mu 
z innych jeszcze przyczyn. Oto pociąg 


jego odchodził o siódmej—podczas gdy | 


on miał naznaczone spotkanie z Haliną 
o wpół do ósmej. ą 

A on przecież nie mógł wyjechać nie 
zamieniwszy ostatniego słowa z uko- 
chaną dziewczyną. 

Gdy Rajecka dowiedziała się o wy- 
jeździe hrabiego, nie zatrzymywała go. 

— Powinien pan jechać — dowodzi- 
ła, — W domu czekają obowiązki, oj- 


— Pewnie od Elźbiety — pomyślał ;ciec a przedewszystkiem młoda Żona... 


Zbigniew, uprzytamniając sobie, że od 
czasu swego przyjazdu do stolicy nie 
napisał do niej nawet i słowa. 


'luż dość dużo czasu stracił pan na- 
próżno w stolicy. 


+ Zbigniew był nieco dotknięty chłod- 


Ale pomylił się: depeszę wysłał sta-iną grzecznością Haliny. Spodziewał się 


ry urabia Witold Zbaraski. 
Brzmiała ona lakonicznie: 


małej sentymentalnej sceny — łez na- 
wet — a tymczasem dziewczyna żegna 


„Sprawa nader ważna. Rozka-=|go prawie obojętnie. 


zuję ci natychmiast przyjechać. 
Oiciec. 


— Niema serca, albo ma serce z ka- 


mienia — pomyślał o niej, stygnąc vj 


"Czytając słowo „rozkazuję“, przy- | zapale. 
pomniały się Zbigniewowi surowe, Spo- 


I sam zkolei pożegnał się z nią bar- 


latce. 
W miarę jak wóz jego oddalał się od 


Trudno, trzeba | stolicy, gorycz jego i niechęć do Hali- 


ny wzrastały. 

Równocześnie poczęła podświado- 
mie budzić się w nim tęsknota za Elź- 
bietą. = œ : 

— Ta — myślał — umie ocenić dar 
serca i odwzajemnić się zań stokrotnie. 
Dobre, słodkie kobieciątko! 

Może było w tem dużo cynizmu, nie- 
mniej miłą nagle wydała mu się myśl, 
iż w ramionach Elźbiety będzie mógł za 
pomnieć o zawodzie, jakiego doznał ze 
strony Rajeckiel... 


ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIĄTY DZIE- 
WIĄT 


Pierwszy ból małej 
księżniczki. 


Elżbieta Zbaraska czekała niecierpli- 
wie na powrót męża. 

Wyjeżdżając na rozprawę sądową 
oświadczył Zbigniew, że załatwi w sto- 
licy jeszcze ze dwie sprawy osobiste, 
póczem — to znaczy za jakie dwa — 
trzy dni — powróci do Dembianek. 

Tymczasem minął tydzień, półtora, 
dwa — a mąż nie zjawiał się zpowro- 
pode 


A co gorsza, nie dawał o sobie zna- 


ię życia. Na listy jej nie odpowiadał — 
jakby ich zgoła nie otrzymywał, 
| Zmartwiona księżniczka skomunikowa- 
ła się z pałacem Zbaraskich w- stolicy, 
gdzie zaczerpnęła wieści, iż Zbigniew 
| jest zdrów i lada dzień powróci do 
Dembianek. 

Wrzesień się kończył. Już pierwsze 
liście drzew padały na Ścieżki parku 
dembiankowskiego i spływały lekko, 
niby skrzydła motyli na tafle uśpionego 
jeziorka- 


Dymy pastusze błękitniały wąską 
Ssmugą na horyzoncie, rozwiewając się 
w dalekościach. Na kwietnych rabatach 
ogrodu bieliły się chryzantemy: żałob- 
ne kwiaty, rzucone na grób umarłego 
tata. 

I była melancholja w świecie — i w 
sercu Elżbiety. 

Nie skarżyła”się przed nikim—prze- 
ciwnie: starała zachować zwykłą So- 
bie słodycz i spokój — niemniej duszę 
jej żarła troska o Zbigniewa. 

Nie mogła już dawniej nie zauwa- 

żyć chłodu, ze strony Zbigniewa 
Udawała że nie spostrzega jego obo- 
jętności, tłomacząc ją sobie przepraco- 
waniem: przecież panował okres żniw 
i Zbigniew był od rana do wieczora na 
nogach — nic więc dziwnego, iż mógł 
się czuć trochę zmęczony, a co zatem 
idzie mniej dla niej czuły niż dawniej. 
4% —: Ale to nic — pocieszałą się — 
Żniwa się skończą, jesienią pojedziemy 
zagranicę. Zbigniew odpocznie i znów 
wrócą dmi minionej szczęśliwości, 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZES 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


(ai 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśąskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do. komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. A 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
„wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńceni Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w {uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega slę strzał 
i Lewański pada martwy na ziemię. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny fy- 
tut Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyiechała zagrani- 


Istotnie, po chwili bokser iakby .przy 
szedł do siebie, Wstrząsnął sam kilka- 
krotnie głową, dotknął szczęk, iakby 
sprawdzając, czy są na swem miejscu i 
splunął krwawą śliną. 

Wąska nitka krwi sączyła się mu u 
nosa. Człowiek parsknął i wargi jego 
zaróżowiły się również krwią. - 

— Nie wiedziałem, że się pan tak 
umie boksować. Nie poszedłbym na tę 
wyprawę, gdybym o tem wiedział? 

— Coś pan za jeden, co to ma wszy” 
stko znaczyć? — zagadnął go. Renner. 

Przyśpieszyli kroku. Starali śię jak 
najprędzej dotrzeć, do naibliższego 
skrzyżowania ulic, by zniknąć z oczu 
trzem ludziom, którzy również wracalł 
do siebie: 

— Powiem panu wszystko, jak bę- 
dziemy trochę dalej. 

Renner musiał prawie ciązriąć bok- 
sera. Gdy wreszcie znaleźli się na bo- 
cznej ulicy i gdy zasiedli w małej ka“ 
wiarni, otwierającej się o tei porze. a ob 
sługującej piekarzy, roznosicieli gazet, 
mleczarzy i czyścicieli ulicznych, Ren- 
ner znów powtórzył poprzednie pyta- 
nie: 

— (Coś pan za jeden? co to wszyst- 
ko ma znaczyć 

— Niech mi pan każe dać mleka z 
koniakiem. Jak się napiję, to panu po* 
wiem. 

Dymiące mleko i cztery kieliszki ko- 
niaku znalazły się przed bokserem. Po 
kilku łykach bokser westchnał ciężko I 


cę. gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- począł: 


mową. 
Stega udaje się do Ralickiego. by szcze- 
rze z nim pomówić A 
W czasie tej wizyty Stęza znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
-BUE kiemu. Stega rozgoryczony ucjeka, 
Tymczasem Ela decyduje się wyjść za: 


= maż za Stęgę 1 mówi o tem Ralickiemu. 


Pó powrocie do hotelu żnajdhije: jednak | 


pożegnalny list Stęgi, który pisze, Że opu- 
Szcza ją ma zawsze, nie podając 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaie aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należacych do księcia Pieczorskiezo. 

Ralicki dowiaduje się przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, é 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś pam który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpija“. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni ..Urania". O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania**. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perto- 
wa o miljonowej wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa**, 

Stega czyni starania; by odkryć tajem- 
nicę i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jący się do występów w „Olimpji”, jest na 
usługach Rennera. 

Z rozkazu nisznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. — 

Miss Alicja chwyta go ma gorącym uczyn 


u. 

Ela zostaje uprowadzona do domu obłą- 
kanych. Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Ela zwolniona naza- 
jutrz, 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, | 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss} 
Alicii w sklepie jubilyrskim. Po rozmowie 
z nieznajomoą Renner nrzekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem. 

Mister X dostaje sie do mieszkania swego 
kolegi Szuwica, skad zamierza przedostać Się 
do doni: lorda Well'rgtona, 5y mu zwrócić 
skradziona kolekcję monet, 


LAW. ARIN FPTZTZYYŁ pi J 
-~ Już nazajutrz: po tej niebezpiecznej 


jednak; przygodzie, około północy Renner, jak 


wracający do domu lokator, z całym 
spokojem otworzył drzwi 


Rozdział sto dwudziesty trzeci 


Pożar w nocy. 


| 


wejściowe 'pełną piersią. 


— Byłem kiedyś dobrym bokserem. 
Występowałem w różnych krajach, ale 
teraz zszedłem na psy. Po pierwsze jest 
kryzys, a po drugie jestem już za stary. 
Mam tylko starą odporność na ciosy. 
Doszło do tego, że nie codzień jadam o0-| 
biad. Całe szczęście, że jestem jeszcze! 
kawalerem. Nawet nie znam tamtych 
trzech, tylko kiedyś powiedział mi mój 
kolega, któremu też się dobrze w fachu! 
bokserskim nie powodzi, że jest okazja! 
do zrobienia sporego grosza. Trzeba 
kogoś pobić. Powiedziałem. że chociaż 
nie jestem przyzwyczajony do bicia się 
z nikim na ulicy, ale przecież jeść też 
trzeba, j zgodziłem się: Poco im byłem 
potrzebny, kiedy ich było trzech, tego 
z początku nie rozumiałem, ale jak się 
z panem spotkałem, to się przekonałem, 
że i tak nas było za mało: Wiem tylko 
tyle. że jeden z nich nazywa się Werner 
iże jest to czowiek, z którym się lepiei 
nie spotykać. Werner napewno nie zro- 
bił tej roboty na własny rachunek. Ktoś 
go najął do tego. I on dawniej miał lep: 
sze czasy i inne zarobki... 


Renner próbował wydobyć z boksera 
cóś więcej, ale rychło przekonał się, że 
był to trud daremny. Bokser istotnie 
nie wiedział o niczem, 


Gdy ulice Wiednia zalało słabe świa- 
tło wstającego dnia, Renner pbżeznał sie 
z bokserem. Podając mu rękę, wsumął 
mu spory banknot. Po oczach boksera 
poznał, że ma w nim przyjaciela. 


Gzy, że”gdy zejdzie niżej, gdy znajdzie 
się w tym samym pokoju, z którego nie- 
gdyś skradł kolekcję monet—odetchnie 
Znał dobrze dom i po 


mień i dym do góry. Wycofać się z pło- 
nącego domu było dla Mister X. frasz- 
ką. Wystarczyło pobiec czemprędzej 
na górę i ujść tą samą droga, którą prz. 

H 
Ale co się stanie z ludźmi, śpiącymi 
w tym cichym domu? Kto mocen jest 
już teraz zawiadomić policję i straż po- 
żarną, jeśli nie jeden tylko człowiek na 
świecie? Kto może uprzedzić i zapobiec 
nieszczęściu? On jeden: Mister X.! I nie 
zastanawiając się ani chwili, Renner 
poszedł po tej drodze, którą mu dykto 
wał obowiązek. 

Gdyby tutaj była jego przyjaciółka, 
jego tajemnicza nieznajoma, gdyby wi- 
działa, że potrafił zdobyć się na ten 
krok! 8 

W następnej sekundzie Renner, do- 
padł najbliższych drzwi i uderzył w nie 
pięścią z całych sił. - 

— Co się stało? — rozległ się zas= 
pany głos i równocześnie otworzyły się 
drzwi. Ukazał się w nich sam lord Wel- 
lington w długiej nocnej koszuli. Lord 
ujrzawszy człowieka w czarnej masce 
i w czarnym stroju był więcej, niż prze 
rażony. Mister X. nie wahał się ani 
chwili: 

— Prędzej, na litość boską. niech się 
pan spieszy. jeśli panu życie miłe! Pali 
się! Ogień w domu! i 

Lord, człowiek starej daty. stracił 
zupełnie yezon. Schwycił się za głowę 
i począł głośno wołać: 

— Ratunku! Ogień! Ratunku. na 
moc! 1 

Pobiegł potem w głąg pokoju, by or 
budzić żonę. 

Lądy. „Wellington posiadała» więcęj, 
zimnej krwi od swego małżonka. 

— Dzieci! — zawołała f mie bacząc 
na dym, rzuciła się ku klatce schodowei 
zbiegając na dół. Po chwili jednak dziel 
na kobieta, zmuszona była cofnąć się, 


o 
R 


po- 


od mieszkania swego kolegi i przyja-! ciemku, nie czyniąc najmniejszego ha-j Dym dusił ją, czuła, że nie przedostanie 
ciela literata Szulca. Tej nocy postano-i łasu dotarł do drzwi pokoju, w którym | Się przez jego dławiące kłęby. 


wił przedostać się po dachach do domu 
Lorda Wellingtona, by mu odnieść skra 
dzioną niegdyś kolekcję monet antycz- 


h. 

Było już pod jesień, W powietrzu 
był chłód, zwiastujący przymrozki, i je- 
sienny spokój. Po kilku minutach poby- 
tu w pokoju w mieszkaniu przyjaciela, 
Renner przeobraził się w mister Iksa— 
Wyszedł potem na klatkę schodową i 
bez przeszkód znalazł się na dachu. . 

Na dachu Mister Iks rychło się prze- 
konał, że droga napowietrzna nie była 
tak prosta i nieskomplikowana, jak mu 
się pierwotnie wydawało. Aby przejść 
na dach sąsiedniego domu, trzeba było 
być nietylko gimnastykiem, ale i omal 
nie linoskoczkiem. Nad 30-metrową 
przepaścią należało przejść po wąskiej 
kładce, którą Renner zaimprowizował 
z znalezionej na dachu deski. Jak luna- 
tyk przebył tę karkołomną drogę... 

Po dwuch dalszych dachach przej- 
ście było zupełnie łatwe. 

Wreszcie Renner znalazł się na day 
chu domu lorda Wellingtona. Dopiero w 
ostatniej chwili czekała go największa 
trudność. Aby dostać się do mieszkania 
lorda, trzeba się było opuścić po rynnie 
o kilka metrów i potem, utrzymując się 
jedynie na rękach, dostać się na wyso- 
kości czwartego: piętra do okna. Okno 
było otwarte. Renner zdecydował się 
na to niebezpieczne przejście... Przez 
kilka chwil wisiał nad głuchą, ciemną 
przepaścią. 

Znalazł się na strychu. Nie było zam 
ku, do któregoby nie pasował jeden z 
wytrychów Mister Iksa. ; 

Już na strychu poczuł Mister Iks 
dziwne ciepło. panujące w tem pomiesz 
czeniu. Sądził. że to ogrzewanie central 
ne. włączone na tę chłodną noc, działa 
zbyt intensywnie Gdy jednak znalazł 


zamierzał pozostawić szkatułkę. 
Dziwna, lecz Mister X. stojąc u drzwi 
tego pokoju, miał głuche przeświad- 
czenie, że spotka go w tym domu wiel- 
ka nieprzyjemność, że wydarzy się coś 
czego nie przewidywał i co nastręczy; 
mu tysiące trudności, : 
Chciał cofnąć się, ale przezwycię- 
żył się i począł operować koło zamku. ` 
Był cały na czatach. Jego wydelika 
cony- słuch gotów był złowić nailżej- 
szy szmer. Wzrok zdawał się przebijać, 
ma, Gdzieś czyhał wróg. Ale ja- 
1! | 
Przez kilka minut Mister X, stał wl 
bezruchu i wyczekiwał. 


Po chwili rozległ się okropny krzyk 
lorda: to jego małżonka zrozpaczona 
swą bezradnością i wyczerpana próbą 
przedostania się przez Ścianę z dymu, 
straciła przytomność: 

Jej lordowska mość, jak więksżość an 
gielek, mimo podeszłego wieku, była 
Ruda i koścista, Nie ważyła więcej, jak 
50 kilo. Ciężar ten był fraszką dla wy- 
*imnastykowaneśo i odznączającego się 
mieprzeciętną siłą Mister Iksa. | 

Lord, który. w międzyczasie narzucił 
na siebie długi szlafrok, ze zgrozą i po- 
dziwem spoglądał, jak człowiek w czar 
nem ubraniu, który nie mógł być nikim 
innym, jak włamywaczem, ujął ster akcji 


całym domu panowała tajemni- i ratunkowej w swe ręce. 


cza, złowroga cisza. Zdaleka tylko do- Ì 


chodziło jakby chrapanie. 

Może to wiatr poruszał gdzieś wen- 
tylatory, lub kotary?... 

Gdy wreszcie Mister X. począł znów 
pracować koło zamku, zdziwił się sam 
sobie, że ma czoło zlane potem. Drzwi 
otworzyły się i równocześnie Mister X. 
dosłyszał ten sam odgłos, jaki docho- 
dził go przedtem, jednak tym razem 
chrapanie było o wiele głośniejsze. — 
Równocześnie uderzył w nozdrza swąd 
spalenizny. 

Nagle zupełna prawda objawiła SA 
się w całej okropności! Dom, do które- 
go się zakradł, był ogarnięty pożarem! 
Źródło ognia było niewątpliwie na dol- 
nych piętrach. Może paliło się w piwni- 
cach, albo na parterze. 

Gdy Renner zapalił lampkę, spo- 
strzegł, że z dołu powoli pełznie po 


‘schodach ciemny, gryzący dym. Musiał 


się na schodach. vzul. że ciepło staje się: 
wręcz nicznone Nie przywiązywał je-, 
dnak do tego faktu zbytniej uwagi. Li- powstał przeciąg, który wciągnął pło- 


walczyć z sobą, by nie zakasłać. 
Tymczasem dym wolno. ale nie- 
"stępliwie podnosił się. Słychać było te 
raz trzask w klatce schodowej, jakby į 
nłonęły belki. Niewątpliwie ogień wy-| 
buchł już przed przyjściem Mister X. a 
wskutek otwarcia drzwi do salonu, 


— Wody i ręczniki! — krzyknął Ren 


ner. 
| Przerażony lord w pierwszej chwili 


nie wiedział, dokąd się skierować. Rych 
ło jednak nadbiegł z dzbankiem wody i 
kilku ręcznikami w rękach. Nie tracąc 
ani sekundy Renner wylał całą zawar- 
tość dzbanka na cztery reczniki Przyło 
zyl mokry ręczni« do twarzy Laiv Wal 
lington, zasłonił obie usta w ten sam 
sposób i omal nie rzucił mokrego ręcz* 
«iia lordowi w twarz. 

Za mną! — krzyknął, unosząc bez 


władne ciało lady. 4 
Kosmyki ngnia Wzały M=sle+ Tksa, 
gdy wpadł na schody. Czuł, że straci 


przytomtność, jednak ostatnim wysiłkiem 
woli przedarł się przez płomienie i do- 
stał się do pokoju na pierwszem piętrze, 
w którym były dzieci 
Płaczące wystraszone dzieci buliły się 
do niego jak do ojca. Ale Mister: Tks miał 
zajęte ręce. Rozkazał lordówi, by wziął 
na rękę trz$letnią dziewczynkę, a bie- 
sającej po pokoju jak oszalałej niańce, 
wcisnął w ręce starszego chłopca 


(Dalszy ciąg jutro. 


vid 
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Wysokie wypłaty totalizatora 


w VIII dniu wyścigów konnych w fłudxzie. 


(G) Wczorajsze wyścigi konne w Ru- 
dzie Pabjanickiej wywołały niespodzie- 
wanie bardzo duże zainteresowanie, wy- 
rażające się przedewszystkiem znacznie 
zwiększonemi obrotami totalizatora. — 
Wyścigi same miały przebieg bardzo 
interesujący, a w szeregu gonitw dały 
też wyniki zupełnie niespodziewane. 

Największą niespodzianką dnia było 
zwycięstwo chłopca Kawalca na koniu 
Gigolo w ostatniej gonitwie dnia. Totali- 
zator zareagował na to rzecz zrozumia- 
ła Z POWO, płacąc za Gigolo 50 


Niemniejszą niespodziankę przynio- 
sła też gonitwa siódma, w której pierw- 
szą u celownika była Belle Etoile. Tutaj 
wypłata była nawet jeszcze znacznie 
większa, gdyż płacono 62.50 za 5. 

Z większych wypłat zanotować jesz- 
cze należy zł. 19.50 w 
zwycięską Dzierlatkę, 

Wyniki szczegółowe gonitw wczo- 


rajszych AA nastopi o, ox. 


Nagroda 1.800. Dystans 2806. 
1) Szeryf. 


fot. 8 
GONITWA DRUGA. 

Nagroda 1.800. Płoty. Dystans 2400. 
D kory faj 2) Warszawiak, 
Franońtsia 7i 9. a 
"N az ZD 0 
_, Nagroda 0. Dystans 16 
1) Ferryder. ” p 
Tot. 6. 

GONITWA CZWARTA. 

" . Nagroda 1.800. Dystans 900, 
1) Maja. 2) Nuda. 3) Harmod, 
Tot. 7.50. 

Francuski 5.50, 6 i 5.50. 

GONITWA PIĄTA, 

Nagroda 1.000. Dystans 1600. 

1) Dzierlatka. 2) Raduna. 


Tot. 19.50. 
Francuski 7.50 i 6. 


GONITWA SZÓSTA. 
1) Mata. 2) Efiendi. 3) Cudem Cudów. 
Tot. 7. 
Francuski 5.50, 8 i 7. 


GONITWA SIÓDMA. 
Nagroda 1.000. Dystans 1600% 
t) Belle Eteile. 2) Palmyra. 3) Lau- 
da III. 
Tot. 62.50. 
Francuski 13.50, 7.50 i 8.50. 


GONITWA ÓSMA. 
Nagroda 1.200. Dystans 2100. 
1) Gigolo. 2) Farsan. 3) Kocur, 
Tot. 50. 
Francuski 12.50, 8 i 11.50. 


gonitwie piątej za | MN ua N 


KĘ 


Pulowery artyoiyczne 


recznej roboty na drutach i szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie I pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 


Mmmm" 


= LILI HIRSZMAN, 

zE Kilińskiego 14. 2 niętro. 

= Dofazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 | 14. 
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LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
, POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
) przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
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Groźne stada wilków w Lubelszczyźnie 


Zaniepokojona ludność urządza obławy na drapieżników 


Lublin, 16 sierpnia. 

Na terenie powiatów chełmskiego i 
hrubieszowskiego pojawiły się nagle 

olbrzymie stada wilków, 
które podchodzą gromadnie nietylko w 
nocy, ale również w biały dzień pod 
osiedla ludzkie i niepokoją ludność po- 
rywaniem różnych sztuk trzody chlew- 
nej. 

W Lubelszczyźnie ziawisko takie 
jest rzadkością, gdyż w miejscowo- 
ściach gęsto zaludnionych nie notuje się 
prawie wypadków ukazania się wil- 
ków, to też mieszkańcy tych powiatów 
są mocno zaniepokojeni © los swych 
dzieci, które się pilnie strzeże, nie po- 


zwalając im się bawić na polach, la- 
sach i drogach. 

W różnych wsiach gospodarze uzbro 
jeni w broń palną oraz inne narzędzia, 
urządzają 

obławy na drapieżników, 
czyhających na mienie ludzkie, by w 
ten sposób odstraszyć ich od dalszych 
wizyt. 

Pozatem ludność zaalarmowała wła 
dze bezpieczeństwa, prosząc o pomoc 
w walce z groźnemi zwierzętami. 

Władze policyjne i wojskowe pospie- 
ań z interwencją zaniepokołonej lud 
ności. 


Tragiczne skutki nieuziemienia anteny 


Wskutek iskry powstałej 
Radomska 


Radomsko, 16 sierpnia. 

W Radomsku przy ul. Częstochow- 
skiej w domu p. Nowickiego, zdarzył 
się następujący wypadek. 

P. Nowicki w czasie burzy chciał 
zamknąć okno, przy którem znajdowa- 
ły się przewodniki od anteny. 

Antena nie była uziemniona. skut- 
kiem czego piorun spowodował tak sil- 


od pioruna mieszkaniec 
stracił oko 


ną iskrę, iż wypaliła ona p. Nowickie- 
mu jedno oko, 

Mimo natychmiastowej pomocy le- 
łów > dało się uratować oka: 

że ten tragiczny wypadek bę- 

dzie przestrogą dla innych, że z chwi- 
lą rozpoczęcia burzy należy natych- 
miast uziemnić antenę. 


cda zamaskowanych i uzbrojonych handytów 


dokonało zuchwałego rabunku 


Jasło, 16 sierpnia. 
Sześciu zamaskowanych i uzbrojo- 
nych w siekiery sprawców włamało się 
do domu Katarzyny Komisarzowej w 
Sowinie pow. Jasło. 
Bandyci, po steroryzowaniu domo- 


wników i pobiciu stawiającego im opór 
Syna gospodyni, zrabowali sto amery- 
kańskich dolarów ji 64 zł.—poczem zbie 
gli do pobliskiego lasu. 

Policja prowadzi energiczne poszu- 
kiwania. 


g Kino Dźwiękowe 


= 


PROSZEK 


z.KOGUTKIEM 


"MIGRENĘ,NEWRALGJĘ 


BÓLE ZĘBÓW. 


'GRYPĘ" PRZEZIĘBIEKIA 
BÓŁE: ARTRETYCZNE, 
STAWOWE,KOSTNE iT.P 
PROSZKI TE WYRABIAMY.; W POSTACI 
a "TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


+ z„KOGUTKIEM” 


—— 


Doktór 


H. SZUMACHER | 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 
od l i pół — 4, 0—9 kręte? w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


połoźnictwo i choroby kobiece 


eż JJ J KUSZERJA 
Piotrkowska 99. 3 Złofa BIŻUTERIE: SREBRO ||cHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
tel. 213-66 egie od = | TETA ate Ua Eee N, o w dE kie 
te wyższe ceny Zā- przeprowadził sie na ulicę 
preranu codziennie ad 10—12 kład Jubilerski I FLJAŁKO. 
i 5—8 wiecz. ira l fr ma. TOYA E PIOrRKOWSKA 7 Nawrot Ne 2 
CENY LECZNICOWE Tel. 118-04 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


POWRÓCIŁ 


Spee. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


ar | Ses od g 8—10 12—2, 5—8 w 


n. Różaner Piot 


POWRÓCIŁ 


telefon 141-32 


dziele i święta od 9—11 


DOKTÓR 


2) oraz film 
polski p. t. 


KAROLA 8 


tel, 224-52, 
przyjmuje od 5—8 wiecz, 


przyjmuje od 5—7. 


— c MAKOODEZE REZ b wa ERA 


Dziś Wielka Premiera! 


NA ROZKAZ KOBIETY 


Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy na wyżyny tronu. 


W roli głównej: 


nasza rodaczka P O L. A 


zada: Noe. = 


w. niedziele i święta od 
Dr. med, 


i. Dorota LEWYZ. Pinczewska 


POWRÓCIŁ 


CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 


rkowska 124 


—| Dr. banobard 


przeprowadziła się 


Narutowicza 9,Tel. 128-98 Do mód. 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe chor. skórne i wener, 
i skórne. 
Przyjmuje od 8—10 rano i 6-9 wiecz Ignacy Margolis przyjmuje 
KULISTA z zast, soi ra 
awadzka 
PFS Aleja Kościuszki 9 a WEM 
telef. 165-17. od 9—1 i od 5—8. 
/ 4 . 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5— 


Położnictwo, chor. kobiece 


idańska 2742 m. i, tel. 108-01 


przyjmuje 4—6 po poł. 


Dr. Jan Dobrowalskiię>-.. 


Największy szlagier sezonu 


NEGRI 


Zorika Szymańska 
Wae gt Adam Brodzisz. 


Dr. 30—2 DR. MED. Dr. 
W. BALICKAM. Jakobson L. NITECKI H Zeljcki 
H. Żelicki 
POWRÓCIŁA CHIRURG SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
NA ŚWĘOT MOCZOPŁCIOWYCH 
ul. Piotrkowska 200 POWRÓCIŁ T 32 Te. 212.18 POT. Kobiece i akuszerja 
pen Pustel ul. D-ra cy ooo 09 PAWS do 9 rano | od 4 = 8| PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul 
r. -0 owo<Targowa i 1 świeta 9—1 
Choroby skórne | weneryczne telé, 174-42. Z = 3| ŻEROMSKIEGO Mí 
opieke wyłącznie kobiety i dzieci godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 
a A> Niewiażskin, | 
Dr. med. maj, BERLIN Dr HELLER 
Lj T ic Chor. fjesi karze skórne a 
Choroby koblecd 1 portio SOWROCIL choroby skórne, weneryczne 
„ Lubicz zowąd p kóre 
POWR Andrzeja 5, telet: e s moczopiciowe 


BbSbGVR'ÓPC: Ë. 
"|Traugutta Ś Feleton 179-89 


30x2 |przyjmuje od 8—11 rano i od 4 8 ppol 
miedz. | świeta od 11 do 2 pa pał. 


Doktór 


Sołowiejczył 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Piotrkowska 99, jęj. 144-32. 


Przyjmuje od 4—6 i od 8—9 wieczór. 


Al. Kopcjowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
*=| Gdańska 37 
Tel. 232-55, Tel. 232-558, przyjmuje 7-—% wieczór, 


Baczność, Lednicy 


WISAN GÓRA 
CODZIENNIE „Republika“ i „Express" 
„Co tydzień powieść” nabyć można 
u Jamnika, Willa Kowula, naprzeciw 

Chłodni Włoskiej. 


(Ar 


Rewia głuchoniemych lekkoatletów 


Szóste mistrzostwa Polski odbyły się w Łodzi 


Pierwszy raz byłem na zawodach 
głuchoniemych. 

Wrażenie niezwykłe... Przedewszy- 
stkiem niesamowita cisza. I wśród za- 
wodników, i wśród dość licznego grona 
widzów i wśród kierownictwa. 

„ Od czasu do czasu tylko przerwie tę 

ciszę jakiś  nieartykułowany gardlany 
dźwięk, wyrażający radość lub wzru- 
szenie: 

Żadnych jednak braw, ani okrzyków 
dopingujących, ani hałąsów tak zwyłk- 
łych na wszelkich innych imprezach | 
sportowych. | 

Ludzie ci jednak wyrażają swe uczu- 
cia w sposób b. żywy, przy pomocy ge-| 
stykulacji, Ręce ich pracują z niebywa:: 
łą wprost szybkością. 

Są jednak i tacy, którzy dzięki no- 
woczesnym metodom nauki, 
trudem wymawiać pojedyńcze 
a nawet całe zdania. 

Przyjmuje nas sekretarz honorowy 
związku głuchoniemych p. Łabędzki de- 
legat Polski na mający się wkrótce od- į 
być kongres międzynarodowy głucho-. 


os 35.15 m. przed Walkowskim 
Pozn.) 31.50 m., 1500 m. 1) Ostachie- 
wicz (W) 4,45 przed Lęehmanem (P) 
4.48,2, 110 płotki: 1) Szyszkowski (W. 
21.7 sek. (rek. Polski głuchoniemych) 
przed Gniotem (P.) 22 s, bieg 400 m. 
1) Ostachiewicz 56.2 (rek, Polski głu- 
choniemych), sztafeta 4x100 m. 1) War- 
szawa 50 sek. przed Poznaniem 51 sek., 


chiewicz (W-wa) 2.15,6, 2) Szyszkow- 
ski (W) 2.27, skok wdał: 1) Flak (W-wa) 
5.08 m. przed Grabowskim (W) 5.05 m, 


) [200 m. 1) Flak (W) — 27 sek. przed We- 


sołowskim (P) 27.4, tyczka: 1) Klim- 
czewski (W) 2.48 m. przed Grabow- 
skim (W) 2.30 m. Nagrodę przechodnią 
ofiarowana przez p. Lezerowicza z 


ertai zdobyła na własność War- 


10 klm. 1) Sarnowiec (W-wa) 38.52 m.|szawa, jak również i nagrodę zespoło- 
przed Kurzyną (W)  40,29,6. Dysk: 1)| wą. Organizacja (przy pomocy Ł. % z 


St 


skim 25.66 m. Bieg 800 m. 1) Osta- 


(Ł.) 26.36 m. przed Walkow-iL. A.) — dobra. 


Niecze lisowe w hraju. 


Do zawodów z Warszawianką wy- 
stąpiła Warta bez Przykuckiego, Ofie- 


Warszawianka była lepszym zespołem. 
Gra stała na niskim poziomie. 
Bramki dla Warty zdobyli: Krysz- 

kiewicz, Sterfkie II i Rodojewski. 

Dla Warszawianki Piliszek i 


niemych, człowiek pomimo swej utom- j ; Š 
ności — pełen werwy, temperamentu i R Sędziował słabo p, Rettig z Ło 


humoru, Opowiada pojedyńczemi wy- 
razami przy pomocy żywej gestykulacji 
o sobie, że już od ośmiu lat jest czyn- 
nym działaczem na polu sportowym 
wśród głuchoniemych i cieszy się bar- 
dzo, że otrzymał paszport zagraniczny 


na kongres, 
„Kusocińskiemu robili trudności, a 
mnie nie* — zazmacza, dowcipnie nie 


bez odcienia pewnej dumy: 
Charakterystyczne, że nie słychać 
ea pe zowie zek wy- 
rażać rado w, SPOSÓD., D. Widoczny. 
Zwycięzców np. koledzy” ciłuiki klepłą 
pó ramionach i t, d = < > 
I fntefigentów 


"Nie brak wśród nich 
jak np. akademików. 

Podkreślić należy niebywałą ambi- 
cję i zażartość w walce zawodników 
głuchoniemych: 

Nie można stawiać oczywiście ich 
wyników na jednej płaszczyźnie z wy- 


"nikami ludzi nie dotkniętych tą ułomno= 


ścią, która przecież czyni organizm 
osłabionym i mniej zdolnym do więk- 
szych wysiłków. 

Z tego też pumktu widzenia — wyni- 
ki ich poszczególne, uważać należy za 
b. dobre. 

Przechodząc do strony sportowej 
mistrzostw — zaznaczyć mależy, że te- 
goroczne należą już do szóstych z rzę- 
du. Prócz mistrzostw głuchoniemi lek- 
koatleci rozgrywają również co 4 lata 
„olimpjady“ — w których biorą udział 
zawodnicy ze wszystkich niemal 
państw. i 

W Polsce sport wśród głuchonie- 
mych rozwija się dość pomyślnie, 


strzału Sołtysika, po ominięciu dwuch 
przeciwników. 

Meczem kierował beznadziejnie p: 
Laskowski z Warszawy, krzywdząc 
Wisłę, 


- 
Garbarnia odniosła stosunkowo łat- 
we zwycięstwo nad Czarnytni, którzy 
zaprezentowali się b. słabo. 


„Nieuprawniony 


4 ; 


Krakowianie, mimo, iż nie grąli nad 
zwyczajnie, mogli uzyskać znacznie le- 


RA t rzuńskiego i Knioły. „Wynik spotkania pszy wynik, gdyby nie nieudolność kil- 
yraZy nie odpowiada przebiegowi gry, gdyż |ku napastników. a 


Do przerwy krakowianie mają zna- 
cznie więcej z gry, mimo to zdobywają 
tylko jedną bramkę w 6-ej minucie z 
(przeboju Smoczka. 

Po przerwie gospodarze nadal prze- 
ważają i uzyskują ze strzałów Pazur- 
ka (2) i Skwarczewskięgo dalsze trzy 
bramki. 

W zespole Czarnych wyróżnić na- 
leży: Kasprzaka, Drzymałę i Piłata. 
Reszta słaba. 

W Garbarni zawiedli: Wilczkiewicz, 
Riesner i Bator. 

Sędziował p. Seidner. Widzów 1500. 


do gry piłkarz 


> wźstępuie m barwach Ceżii poznańskiej. |-* 


„Jal się sdowiądujemy do Wydziału 
Gier i Dyscypliny PZPN-u wpiynąi pro- 


test Polonfi bydgoskiej i KL Turystów, 


przeciwko udziałowi w barwach  Legji 
poznańskiej zawodnika Zugeherera, 

Zugeherer jak zostało stwierdzone 
grał w sezonie bieżącym o mistrzostwo 
klasy A w jednym z klubów w Ostrowiu 
a następnie przeniósł się 0u do Legji poz 
nańskiej, 

Mimo potwierdzenia go przez PZPN. 
nie może on w myśl przepisów brać u- 
dział w grach o mistrzostwo, Dochodze- 


niew tej. i 
już w najbliższych dniach. 

W wypadku stwierdzenia, że Zuge- 
herer grał w Ostrowiu. Turyści zyskują 
trzy punkty przez co zdobędą znów szan 
se na uzyskanie w swojej grupie pierw- 
szego miejsca, Ponieważ i Polonja war- 
szawska otrzymałaby wówczas walco- 
wer za przegrany mecz w Poznaniu, wó 
(wczas o pierwszem miejscu w tabeli za- 
‚decyduje prawdopodobnie mecz Polon- 
ps — Turyści w Łodzi, 


Drugi dzień misttostw pływackich Polsk 


W drugim dniu pływackich mist- 
rzostw Polski rozegrano następujące 
konkurencje: bieg na sto mtr. dla pa- 
nów kl. l-ej pierwszy Kot z Pogoni 


W mistrzostwach w Łodzi starto- czas 1 min. 24 sek. bieg na 100 mtr. na 
walo około 40 zawodników, reprezen-| wznak o mistrzostwo Polski — pierw- 


tujących Warszawę, Poznań i Łódź: 


Łódź nie odegrała żadnej roli cho-, 


ciaż była reprezentowana przez dwa 
kluby: Łódzki Klub Głuchoniemych i 
Żydowski Klub Głuchoniemych. War- 
szawę i Poznań reprezentowały tamtej- 
sze kluby. 

Z pośród zawodników należy prze- 
dewszystkiem  wyróżnć doskonałego 
stylowo Ostachiewicza z Warszawy, 
zwycięzcę większości biegów. Dobry 
był również Gniot z Poznania. Z. za- 
wodników łódzkich najlepiej spisał się 
Graczyk zwycięzca w rzutach kułą i 
dyskiem. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Warszawa, która zdobyła 74.5 p. przed 
Poznaniem 44,5 p. i Łodzią 8 p: Wyniki 
techniczne były następujące: 400 m. 
płotki 1) Gniot (Pozn.) 1.07 rekord glu- 
choniemych, 2) Szynkowski (W-wa) 
1.07.1; kula—1) Graczyk (Pozn.) 9.46 m. 
przed Gniotem (Pozn) 9,28: 5 kim. 1) 
Ostachiewicz (W) 17.318 przed Sar- 
nowcem (W-wa) 17.57,6: skok wzwyż: 
1) Gniot (Pozn) 1.55 m. przed Walkow= 
skim (Pozn) 25.66 m., 100 m. 1) Gniot 
(Pozn.) 166 s. przed (irabowskim 


(W-wa) 12.7, oszczep: 1) Klimczewski 


| szy Karliczek Joachim z E.K.S. 1 min. 


20 sęk. Bieg na 100 mtr. stylem dowol- 
mym, panie: pierwsza Sandberżańska 


0 wejście do Ligi. | 


..— 


Legja—Polonja 3:2 (3:0) 

W pierwszej połowie Legja grała 
świetnie, zdobywając bramki w 40, 41 
i 4 minucie. Polonia gra w tym okre- 
sie słabo. Wyróżnia się w Legji jej 
atak i obrońca. 

W drugiej połowie Polonia dochodzi 
do głosu i w 11 i 30 minucie zdobywa 
dwie bramki. Publiczności 4000. 


Turyści-—-Polonja 3:1 (1:0) 


Mecz o wejście do Ligi Turyści — 
Polonia, rozegrany w dniu wczóraj- 
szym w Bydgoszczy, zakończył się za- 
służonem zwycięstwem Turystów w 
stosunku 3:1 (1:0). 


z kl, Makkabi (Kraków) 1.39,2 sęk: w 
biegu na 1500 mtr, stylem dowolnym 
dla panów 0 mistrzostwo Polski — 
pierwszy — Karliczek 22 min. 17,3 sek. 
W meczu piłki wodnej Kraków zwycię 
żył reprezentację Poznania w stosunku 
6:0 (1:0). W ogólnej punktacji w drugim 
dniu zawodów prowadzi Azs-Warsza- 
wa 99 punktów. 


” 


Atak na rekord 
Kusocińskiego 
nie powiódł się. 


. Helsingiors, 15 sierpnia. 

W dniu dzisiejszym urządzony został 
zbiorowy atak na rekord Kusocińskiego. 

Do ataku stanęli najwybitniejsi długo- 
dystansowcy fińscy: Nurmi, Lethinen i 
Issohollo. 

Próby pobicia rekordu Kusocińskiego 
dokonano na dystansie 3.000 metrów. 

Lethinen przebył trasę biegu w cza- 
sie 8 minut 26,4 sekundy, Nurmi, drugi 
zkolei, w czasie 8 minut 27,5 sekund. 

Rekord Kusocińskiego w biegu na 
3.000 metrów wynosi 8 minut 18,8 sek. 

Na szczególne napiętnowanie zasłu- 
guje postepowanie Fińskiego Związku 
Lekkoatletycznego, który dopiero na in- 


„Bramki dla łodzian zdobyli: Michal-|terwencię najwyższych władz sporto- 
ski. Klimczak i Seidel. Dla Połonii ho-jwych dopuścił na zawody przedstawi- 
norowy punkt uzyskał Michalski, [cjeli polskiej prasy. 


vie prowadzone, zostanie 


f 


ŁKS.—Wisłą 1:1 (1:1) 


W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku ŁKS-u mecz ligowy ŁKS—Wi- 
sła, który zakończył się wynikiem re- 
misowym 1:1. Wynik ten należy uwa” 
żać dla ŁKS-u za szczęśliwy, gdyż Wi- 
sła była zespołem lepszym taktycznie i 
technicznie. W pierwszej połowie gra 
jest żywa i naogół otwarta, aczkolwiek 
Wisła jest pod bramką groźniejsza. 
Prowadzenie uzyskuje ŁKS ze strzału 
Herbstreicha lecz w 30 min. wyrównu- 
jącą bramkę dla gości strzela Artur. Po 
przerwie częściej przy piłce jest Wisła, 
która stwarza pod bramką łodzian kil- 
ka groźnych sytuacyj, ŁKS gra chao- 
tycznie i bezplanowo. Ostatecznie wy- 
nik 1:1 nie ulega zmianie. Sędziował p. 
Laskowski. ŁKS wystąpił bez Frymar- 
kiewicza. ; 


Jubileusz TUR-u 


Przebieg ostatniego dnia 
turnieju sportowego 


W dniu wczorajszym zostały zakoń- 
czone imprezy sportowe zorganizowane 
z okazji jubileuszu łódzkiego Turu. 

W grach sportowych o mistrzostwo 
robotnicze Polski, w koszykówce mę- 
Skiej pierwsze miejsce zajął Tur przed 
Skrą (Warszawa), którą pe dwu- 
krotnie 24:15 i 30:0 (v. 0). s 

W koszykówce żeńskiej Skra poko- 
nala w dogrywce Tur 4:2 i zdobyła mi- 
strzostwo, 

W siatkówce męskiej i. żeńskiej mi- 
strzostwo zdobył Tur zwyciężając Skrę 
dwukrotnie 2:0. Mistrzostwo w hazenie 
nie zostało rozegrane, zaś w meczu to- 
warzyskim Skra pokonała Tur 6:2. 

W błyskawicznym turnieju piłkar- 
skim pierwsze miejsce zajął Widzew 
8 p. przed Zniczem (Pruszków) 6 p. 
Turem 3 p: i Szternem 2 p. Mecz repre- 
zentacyj robotniczych Łódź —, Katowi- 
ce wobec rieprzybycia katowiczan, nie 
doszędł do skutku. Odbył się natomiast 
"mecz zarządów Widzewa i Turu, w 
którym zwyciężył Widzew w stosunku 

.2 


3:2. | 
Na zakończenie uroczystości odbyło 
się wręczenie odznak zwycięzcom. 


Raid motocyklowy 
Warszawa—Wilno—Warszawa. 


Ukończony został w dniu wczoraj- 
szym wyścig motocyklowy Warsza- 
wa — Wilno — Warszawa. Według pro- 
wizorycznych obliczeń w kategorii mo- 
tocykli z przyczepką pierwsze miejsce 
przypadnie naiprawdopodobniei Rajch- 
manowi z Warszawy, zaś w kategorii 
do 500 cm. Dosze (Kraków). 


E.K.S. zdobywa pierw- 


sze miejsce 
w mistrzostwach pływackich 
Polski. 

W pływackich mistrzostwach Polski, 
które zostały w dniu wczorajszym za- 
kończone w Krakowie, wyniki ostatnie- 
go dnia były następujące: 100 m. pań na 
wznak Wąsikówna — 1.40.2, 400 m. sty 
lem dowolnym panów: 1) Karliczek 5.89, 
200 m. st. klasycznym pań — Frycówna 
3.34,5 100 m. stylem klasycznym panów: 
1) Polak 1.23,7. 

Trampolina panów — Breguła. Szta- 
feta 4x100 m. pań — EKS — 6.31, szta- 


feta 3x100 stylem zmiennym panów — . 


EKS 3.50. W meczu waterpolowym Kra 


M — Warszawa, zwyciężył Kraków 

:0. | 
„W punktacji zespołowej pierwsze 

miejsce w mistrzostwach zajął EKS 


przed warszawskim AZS-em. 


Tarłowski zdobył 


mistrzostwo Rabki 


W mistrzostwach Rabki pierwsze 
miejsce zdobył Tarłowski, bijąc w fina- 
le Bratka. Walka ta zaczęła się nie- 
zwykle ciekawie i była emocjonującą, 
albowiem. Bratek prowadził już w se- 
tach 2:0 i w trzeciej grze miał nawet 
2:0 gemów. Silny jednak zryw Tarłow- 
skiego przyniósł mu następne trzy sety. 
a co zatem Mistrzostwo Rabki. 


Str. 8 


Prezydent Roosevelt w swem prywatnem mieszkaniu w Nowym Jorku stoto- 
grafowany w chwili, gdy pełen najlepszych myśli i w świetnym humorze za- 
siadł w swym fotelu. 
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Parada wojsk szkockich 


NC RER NC KZ 
' pworzec średnicowy w Warszawie 


Ambulanse lotnicze w Anglii 


Kząd brytyjski wprowadził na wszystkich lotniskach ambulanse lotnicze, prze 
znaczone do udzielania szybkiej pomocy w ciężkich wypadkach i katastrofach. 
Na zdjęciu widzimy siostry Czerwonego Krzyża przy transporcie pacjenta na 


Widok na nowy tymczasow 


y dworzec średnicowy w Warszawie, 


po zburze- 


niu okalającego go płotu w Alei Jerozolimskiej. Widoczne są podjazdy po obi 
|, «stronach odkrytego tunełu oraz perony betonowe. 


lotnisku w Croydon. 


Codzienna nowelka Expressu“ 


Śrzeżycia defraudanta. 


— Szanowny panie mecenasie — 
zwróciła się do mnie jakaś starsza, 
schludnie ubrana kobieta. — Mój loka- 
tor jest ciężko chory i chciałby się z 
panem jaknajprędzej rozmówić. Czy 
mógłby pan teraz przyjść? 

— Dobrze odparłem. 

Zaprowadziła mnie do sąsiedniej ka- 
mienicy. 

W niewielkim, ponurym pokoiku le- 
żał w łóżku siwy,rtrupioblady mężczyz 
na. Gdy tylko nań spojrzałem, zrozumia 
łem natychmiast, że już niedługo po- 
ciągnie.. 

— Nazywam się Andrzej Lot — po- 
wiedział mi słabym głosem. — Proszę, 
niech pan siądzie. Mnie chodzi o sporzą 
dzenie testamentu. Muszę sie śpieszyć, 
bo nie wiem, czy dożyję do jutra. Bądź 
pan łaskaw wziać atrament i pióro. 
Bardzo przepraszam, będę zmuszony 
papy dyktować. Nie mogę już sam pi- 
sać. 

— Ależ bardzo chętnie — odparłem. 
— Zapewnie jednak panu wiadomo, że 
potrzebni są świadkowie. Czy ma pan 
kogoś? i 

— Owszem, owszem, moja gospo- 
dyni pomyślała iuż o tem. Jeśli już są 
potrzebni, to zaraz ich sprowadzę. 

I po kilku minutach zjawili się dwaj 
sąsiedzi. e 

Lot począł wówczas dyktować. 

— Pozostało mi 310.000 franków — 
powiedział. — 10,000 franków po mej 
śmierci ma otrzymać moja gospodyni, a 


wa: „Tu spoczywa Andrzej Lot. Zmarł 
w spokoju ducha”. N 

Napisałem, jak sobie życzył. Świad- 
kowie złożyli swoje podpisy. W ten spo- 
sób wszelkim formalnościom stało się 
zadość. À 

Gdy znalazłem się znów sam na sa 
z Lotem, ten przez parę chwil milcząco 
na mnie spoglądał i wreszcie rozpoczął: 

— Rozumiem doskonale, że pana dzi- 
wi, iż zaofiarowałem Bankowi Państwa 
tak ogromną sumę. Przecież, jeśli cho- 
dzi o cele filantropijne, to mogłem zna- 
leźć znacznie odpowiedniejszą instytu- 
cję. Nikt, mami wrażenie, do tej pory nie 
zostawiał w spadku pieniedzy Bankowi 
Ale jeśli chodzi o mnie, to musiałem tak 
postąpić. 

— Dlaczego? — spytałem zacieka- 
wiony tym wstępem. 

— Właśnie, to chciałem panu wyjaś- 
nić, Do tej pory nikt nie wie o moich 
przejściach. Obecnie, gdy już stoję nad 
grobem, pragnę się zwierzyć ze wszyst- 
kiego. Oiciec mój był skromnym urzęd- 
nikiem pocztowym. Pragnął on, bym, 
nie poszedł za jego przykładem i wspiął 
się na jakiś wyższy szczebel karjery. 
Z tego względu oddał mnie do gimnaz- 
jum, pragnac, bym następnie ukończył 
uniwersytet. Ale jego marzenia się nie 
ziściły. Nie chciałem się uczyć. Nie po- 
mogła nawet gruba laska. bambusowa, 
którą nieraz dotkliwie mnie okładał. 
Gdy mnie wyrzucono z -gimnazjum, 0j- 
ciec wreszcie zrozumiał, że z jego pla- 


całą pozostała sumę Bank Państwa. |nów nic nie będzie. 
Prócz tego nie mam żadnych życzeń. Początkowo wystarał się dla mnie o 
Chciałbym tylko, żeby mój pogrzeb od-| posadę w urzędzie pocztowym. Wkrót- 


był się jaknajskromniei. Na marmuro-|ce jednak. dzięki protekcji, otrzymałem 


wej płycie proszę wypisać tylko te sło-' pracę w Banku Państwa. 


W banku:pracowałem przez szereg 
lat. Początkowo jake stenotypista, na- 
stępnie zaś zostałem kasjerem. Dzień w 
dzień przez moje ręce przechodziły set- 
ki tysięcy franków, funtów szterlingów, 
dolarów i lirów włoskich. Operując 
wciąż ogromnemi sumami, sam zarabia- 
łem nędzne -grosze. Mieszkałem w 
skromnym pokoiku, nie mogłem sobie 
pozwolić na żadne rozrywki. 

A trzeba zaznaczyć, że nie należa- 
łem do rzędu tych ludzi, którzy umieją 
się zadawalniać byle czem. Z zazdroś- 
cią spoglądałem na ludzi, którzy prowa- 
dzili wystawny tryb życia, trwonili pie- 
niądze w nocnych lokalach, jeździli do 
zagranicznych badów, otaczali się pięk- 
nemi kochankami i t. d. 

-|-po długim namyśle zdecydowałem 
się popełnić przestępstwo. Pewnego 
dnia skradłem 300.000 franków. Pienią- 


dze te podzieliłem na trzy części i każdą. 


z mich umieściłem w innym banku pry- 
watnym. Jak panu wiadomo, banki na- 
sze przyjmują anonimowe wkłady. Na- 
leży tylko podać jakikolwiek pseudo- 
nim. Podałem im hasło „Laska bambu- 
sowa“, Laska bambusowa, którą za mło 
du tak często czułem na moim ciele. Po 
załatwieniu tych czynności, odpowied- 
nie kwity zakopałem w lasku za mia- 
stem. Na kwitach tych nie odnotowano 
hasła, pod jakiem złożyłem pieniądze. 
Ito właśnie stało się po paru latach 
przyczyną moich utrapień. 

W trzy dni później aresztowano 
mnie. Spodziewałem się zresztą tego. 
Liczyłem jednak na to, że dostanę naj- 
wyżej rok więzienia. Ale skazano mnie 
na cztery lata. 

Cztery lata spędziłem w atmosferze 
najstraszniejszej, jaką tylko można $0- 
bie wyobrazić. Siedziałem w jednej celi 
z kilku zawodowymi włamywaczami i 
jakimś sutenerem, który 
dziewczynę uliczną. 


w więzieniu nie traciłem pogody ducha. 
Wiedziałem przecież, że gdy. tylko do- 
stanę się na wolność, podejmę z banku 
pieniądze i zacznę używać. 

I wreszcie nadszedł ten dzień, Na- 
tychmiast po opuszczeniu murów wię- 
ziennych pobiegłem do lasku i odkopa- 
łem kwit. Teraz należało zkolei pójść 
do banku. Niestety jednak w żaden spo- 
sób nie mogłem sobie przypomnieć has- 
ła. Przez trzy noce nie zmrużyłem oka, 
lecz wszelkie wysiłki móje były darem- 
ne. 

Nie mogłem sobie przypomnieć. 

I czwartej nocy,”w najwyższej roz- 
paczy, postanowiłem popełnić samobój- 
stwo. 

Rzuciłem się z mostu do rzeki. W 
ostatniej chwili, gdy już spadałem do 
wody, przypominiały mi się nagle moje 
najmłodsze lata. Ujrzałem mego ojca i 
groźną laskę bambusową. 

Tę laskę, która skłoniła mnie do sa- 
mobójstwa. 

Uratowano mnie. Gdy wyszedłem 
ze szpitala, nic już nie stało na przesz- 
kodzie do zdobycia pieniędzy. Odwie- 
dziłem po kolei wszystkie trzy banki i 
podjąłem złożoną swego czasu stiimę. 

Miałem zamiar rozpocząć nowe, we- 
sołe życie. 

Ale los chciał inaczej. 

Wskutek mego skoku do rzeki naba- 
wiłem się choroby płuc. Wszelka pomoc 
lekarska okazała się daremna. 

Na tem kończę moią opowieść. Kto 
wie, czy dożyję do jutra rana. 

Chciałem jeszcze tylko dodać, że z 
pieniędzy, które podjąłem w bankach 
nie zdążyłem nawet wydać procentów. 
Pozostało właśnie 10.000 franków, któ- 
re przeznaczam gospodyni. 

Całe 300.000 franków, które niegdyś 
zdefraudowałem. zwracam obecnie Ban 


zamordował? | kowi Państwa. 


Nazalutrz Andrzej Lot przeniósł się 


Przez cały czas jednak mego pobytu! do wieczności. 


mn 
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